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Rakdaznacyc otwarte sa woine oa 
rękopisów nie zwraca i bezimien- 
mych listów nie uwzęlędnia. 


Czwartkowe posiedzenie Sejmu było pod- 
czas trzeciego czytania ordynacyi wyborczej 
widownią okstrukcyi, prowadzonej przez 
kluby lewicowe przeciw Piastowcom z po- 
wodu oporu tychże przeciw niektórym po- 
prawkom. (Rozumie się. prawica była w sió- 
dmem niebie, sądząc, że ten spór nadwątli 
lub rozbije zespół lewicowy). 

Atoli pod komiec posiedzenia przyszło mię- 
dzy stronnictwami obstruującemi a Piastow 
cami do porozumienia na tej podstawie, że 
ogólna liczba mandatów poselskich podniie- 
siona zostanie z 444 na 448 ze wskazaniem 
okręgów, zyskujących dodatkowo postów. 

Zdawałoby się, że marszałek Sejmu powi- 
nien iść możliwie na rękę wszelkim kompro 
misom, ułatwiającym Spokojne obrady. 

Zapewne; ale p. T rąmpczyński tym razem 
znów spojrzał na sprawę inaczej: jak taki 
biurokrata, który dowodzi że „Strona“ ma 
niewystarczające dokumenty. 

Gdy poseł tow. Niedziałkówski we właści- 
wej chwili postawił wniosek, wyłoniony z 
owego porozumienia, prezentując spis klu- 
bów, stojących za tym wnioskiem, p. mar- 
Szałek uznał, że to nie wystarcza, że muszą 
być podpisy indywidualne. 

Na to w Izbie zerwała się burza, wymiana 
wykrzykników pomiędzy lewicą a prawicą. 
Poseł Klemensiewicz zaczął w pobliżu mar- 


'szałka głośno oponować przeciw tej decyzyi. 
' Marszałek w irytacyi zawołał doń: 


— Bądź pan cicho! 

Poseł Klemensiewicz ostro odpowiedział, 
że sobie wyprasza takie traktowanie, przy- 
czem uderzył w pult. ~ 

Wkońcu wśród ogólnego zgiełku marsza- 
lek zarzuca tow. Klemensiewiczowi mimo 
zaprzeczeń, że jakoby z jego ust miały paść 
słowa: „stary dureń". 

Koniec końców, "marszałek przerywa po- 
siedzenie, zwołuje konwent seniorów celem 
uzyskania satystakcyi. Prawica ma gotowy 
wniosek wykluczenia posła Klemensiewicza 
z posiedzenia. Tymczasem na konwencie cha 


dek Cżerniewski w sposób impertynencki o- 


braża posła Rataja, wobec czego lewica opu- 
szcza konwent seniorów, który Skutkiem 
tego nie mógł powziąć żadnej uchwały. 

A teraz cofnijmy się dzień wstecz. To tak- 
że obrazek charakterystyczny. Który po- 
dwojł pretensye lewicy do marszałka. Ż ga- 
leryi sejmowej rzucają jacyś chuligani en- 
deccy parę pigułek z siarkowodorem na po- 
słów lewicowych. Pan marszałek nie prze- 
rywa natychmiast posiedzenia i „mowy“: a 
raczej zwierzeń poufnych Dubanow'cza. cay- 
nionych do ucha sienogratowi, nie każe me- 
mentalnie opróżnić galeryi: postowie muszą 
się o to dopominać. Fkcedenci zaś mają czas 
rzucić jeszcze drugą paczkę. 

Poseł Putek wyrywa stenogratowi ołówek. 

P, marszałek, któremu nie było tak spie- 
Szno, zarządza wreszcie przerwę 10-minuto- 
wą i opróżnienie galeryi. 
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Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjatkiem dni poświątecznych 


łlurze seimowe 


Taką relacyę z owego dnia -najdujemy w 
„Robotniku* warszawskim, który zarazem 
charakteryzuje mówzę, w którego mowę 
snadź tak się wsłuchiwał marszałek, że nie 
zainteresował się natychmiast ulicznikow- 


skim zamachem endeckim na posłów lewi- 


cowych. Oto ta charakterystyka: 

„I tu p. Dubanowicz miał smutną odwagę 
wystąpić z dłuższem przemówieniem prze- 
ciwko Naczelnikowi Państwa ten sam 
„profesor“ Dubanowicz, na którym ciąży za- 
rzut sfałszowania Konstytucyi, zarzut naj- 
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Należytość pocztowa omłacona ryczałłem 
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większej zbrodni, jakiej może dopuścić się 
prawodawca. 

I taki p. Dubanowicz, który w żadnem sza 
nującem się zgromadzeniu nie mógłby za- 
bierać głosu, wysyłany jest przez prawicę 
dla oskarżania o bezprawie Józefa Piłsud- 
skiego! I to nie przypadek, że właśnie pod- 
czas „przemówienia“ p. Dubanowicza, dy- 
ktowanego na ucho stenografowi, chuligani 
najemni endecyi rzucili z galeryi paczkę z 
gałkami siarkowodoru na ławy lewicowe, 
P. Dubanowicz reprezentował zgniliznę ram- 
kcyi na mównicy sejmowej, a zwolennicy 
jego z galeryi rzucali gałki, aby szarzyć za- 
pach zgnilizny po całej Izbie!“ 


Z powodu zajść w Katowicach 


WNIOSEK NAGŁY 
polskich posłów socyaiistycznych w sprawie 
nadużyć poszczególnych władz .admimistracyj- 
nych i poszczególnych funkcyonaryuszy policyi 
i wojska przeciwko mamifestacyjnej uroczysto- 
ści klasy robotniczej z okazyi przyłączenia Gór- 
nego Śląska do Polski. 
UZASADNIENIE 

W dniu 23 bm. PPS Górnego Śląska zowgani- 
zowała uroczystą manifestacyę ludu pracujące- 
go z okazyi przyłączenia G. Śląska do Polski. 

Nie chcemy generalizować i nie zamierzamy 
oskarżać władz wojewódzkich, ale jak to takty 
wskazują, poszczególni funkcyonaryusze władz 
policyjnych i wojskowych nadużyli swej wła- 
dzy, by manifestacyi pmzeszkodzić, by Sprowo- 
kować dziesiątki tysięcy ludzi, nie cofając ste 
nawet praed pospolitem mornderństwem, 

Program uroczystości obejmował także u- 
dział robotników z Zagłębia Dąbrowskiego, Kra- 
kowskiego i Cieszyńskiego. Gdy robotnicy z Za- 
głębia Dabrowskiego idąc pochodem, doszli do 
mostu w Szopienicach władze policyjne z uzibro- 
jonemi bojówkami, grożąc karabinami, wzbra- 
niały przejścia mostu i pmiedostamia się do 
Katowice. 

Tak samo postąpiła policya, by przeszkodzić 
udziałowi robotników krakowskich i cieszyń- 
skich, którzy pociągami zdążali do granicy 
śląskiej. W Goczałkowicach policya zaatako- 
wała pociąg, a zatrzymawszy go, pozwoliła zor- 
ganizowamej bandzie, uzbrojomej w granaty rę- 
czne, pod dowództwem zdemobiltzowamego ofi- 
cera Kapeli wyciągać ludzi gwałtem z pociągu. 
zmęcać się nad nimi biciem i rabować. To samo 
powtórzyło się w Mysłowicach. Ale i na Samym 
Górnym Śląsku władze policyjne utrudniały po- 
chody z poszczególnych miejscowości, zatrzy my- 
wały je bezprawnie, robiąc wszystko, żeby u- 
trudnić wispólną manifestacyę całego Górnicze 
Sląska. 

Byłoby to zagadką, z czyjego polecenia i w 
czyim interesie. to robiono, gdyby nie wypadki 
następne, które sprawę wyjaśniły zupełnie. a 
zwłaszcza, gdy w dniu manitestacyi zrana zobiti- 
czono w Katowicach p. Korfantego. 

Mimo wszystkie te trudności masy górnoślą- 
skie w karnych pochodach ze 130-tu  sztanda- 
rami i 82 muzykami na czele zebrały się?na ol- 
brzymiem boisku gminy Zawodzia. Z boiska 
rozwinął się wspaniały i karmy pochód przez 
miasto. aby w parku Kościuszki odbyć zgroma- 
dzenie, gdzięę przemawiać mieli posłowie. W tym 
momencie zaczą: działąć p. Korfanty przy po- 
mocy ppułE. Chrobaka, wysyłając zouganizowa- 
ne przez siebie bandy z wąskich uliczek na po- 


chód. Uzbrojone w pałki i granaty ręczne przy 
zupełnie biernmem zachowamiu się policyi, albo 
też przy czynnem atakowaniu przez nią, napa- 
dały te bandy na grupy, które wydawały im: się 
najlatwiejsze do pokonania. Bito przedewszyst. 
kiem maszenujące kobiety. i dzieci, rabując pozy- 
tem, co się zrabowaąć dało. Bandy pałkanzy nie 
ustąpiły nawet pmzed sztandarami grup pow- 
stańczych niemal z każdej miejscowości, pró- 
bujac wydrzeć tablice; i tych, których pmzed 
kilku dniami na rękach noszono, bito i kato- 
wano. 5 

Głównym punktem ataku był rynek. Tu tłum 
w oczach policyi rznigił Się przedewszystkiem 
na automobile i szofarów, automobile bowiem: 
miały służeć za mównica, bo w pierwoimym. pro- 
jekcie zgromadzenie miało się odbyć na rynku. 
Automobile zmiszczomo, a ubrania szoferów Toz- 
kradziono. 

Bandy tych opryszków, którym  publiczniie 
obiecywano po 500 mk. niemieckich za udział w 
rozboju, mie ośmieliłyby się jednak zaatakować 
dziesiątków tysięcy. ludzi, gdyby nie pomoc. ja- 
ką udzielili im uchodźcy z niemieckiej części 
Górnego Śląska. Nieszczęście tych ludzi i roz- 
pacz wykorzystał Korfanty i przy pomocy 
dwóch czynnych i płatnych oficerów: ppor. mea- 
rymarki Fłoryana Fromczeka. i por. Roberta, Osz- 
ka, kiórzy podburzywszy w obozach uchodźców 
przez urabianie opimii, że PPS jest wiinną temu, 
że ich przydzielono ido Niemeiec, wyprowadzi te 
masy na rymek, 

Ci biedacy mieli służyć na podstawę akcyi sor- 
gamizowamej bojówki i to przy udziale połicyi. 
Zanotować zdołaliśmy 2-ch policyantów Nr. Nr. 
72.1 372, którzy — grożąc rewpelwerami -— sami 
próbowali wyrwać sztandary z rąk chorążych. 

Tak zorganizowana przez p. Korfantego ak- 
cya miaia osłabić wrażenie olbrzymiej demon- 
stracyi robotników Górnego Śląska, która w 
tym momencie właśnie zwróciła się przeciwko 
Korfamtemu. 

Twónca tej dzikiej napaści stał się winnym 
kompromitaieyi administracyi na tylko co przy- 
jączonej do Polski części Górnego Śląska. 

Mimo wściekłe ataki pochód przeszedł w po- 
rządku przez miasto do parku Kościuszki, gdzie 
odbylo się zeromadzemie. Oburzenie sprowoko- 
wamej masy nie miało granie. I tylko dzięki nie- 
zwykłej omgamizacyj i karności dało się odwieść 
ie od natychmiastowego odwęlu. Po  zgroma- 
dzeniu masy rozeszły się porhodami przez mia- 
ste, kierując się w różne Strony. Poszczególne 
te pochody również atakowano, zwłaszcza ata- 
kowała policya. Najbandziej prewokująco Wy- 
stąpiła policya w giuuinie Zawodzie. Tani około 
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ratusza strzelała z karabinów į rewolwerów, 
wznosząc jednocześnie okrzyki: „Niech żyje 
Korfanty, A kiedy z jednego domu strzelano i 
pochód się zatrzymał, aby wymierzyć sprawcy 
strzału doraźna sprawiedliwość, kiedy się uda- 
ło gazywódcom wstrzymać tłumy od ataku na 
dom, kiedy tłum wrescie rytszył spokojnie da- 
tej, wtedy policya rzuciła się na ostatni szercg 
pochodu, z którego to szeregu wyrwała czlowie- 
ka, chcąc go aresztować. Nie bronił sie wcale i 
ady 2-ch policyantów prowadziło go pod ręce, 
trzeci podszedł z tyłu, strzelił w szyję. mardu- 
jąc Aresztowariego na miejscu. f 
Nie możemy przytoczyć tu wszystkich faktów 
znęcania się nad poszczególnsmi ludźmi, któ- 
rych kłuto nożami i bigo. Przytoczone tu takty 
wystarczą, aby wyrobić sobie zdanie o ohydnym 
czynie Korfantego i spólki, który grozi nieobli- 
czalnemi następstwami dla spokoju i normalne- 
go życia na Górnym, Śląsku. Jedynym środkiem 
jest energiczne śledztwo į wykrycie zbrodnia- 
rzy. Oddanie ich w ręce sprawiedliwości i Wy- 
miar kary może wstrzymać rozgoryczone masy 
od natychmiastowego odwetu, Dlatego podpi- 
sani wnoszą: ; 
Sejm wzywa Rząd, by wysłał z ramienia 
wego specyalną Komisyę śledczą dla wy- 
krycia winnych zbrodni i oddania ich w ręce 
sprawiedliwości. 
Wamszawa, dmia 25 lipca 1922 r. 
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Go mówił p. Korfanty w czasie 
najazdu bolszewickiego? 


W „Kuryerze Lwowalim* czytamy : 

Było to w sierpniu 1920r, w czasie ofensywy 
bolszewików na Warszawę. Codzień wieczorem 
gmomadziliśmy się w pokoju PATa, dla usłysze- 
nia komunikatu wojennego. Raz przyszedł p, Kor 
tanty. Komunikat był zaowu przygnębiający. 
Walki toczyły się pod Radzyminem. Sytuacya 
niawała się beznadziejna, 

I cóż będzie? — myta jeden z obecnych Kor- 


okvi Cóż ma być, Warszawa dziś — 
Wszysiiko skończone, Ja piarwszy zbieram ma: 
nail i wyjeżdżam na Zachód — brzmi odpowiedź 
= IRA somia plebiscytowego. — Przed- 

ko zatelegrafuję do Wanszawy 7 tego 
pana, Piisudskiegu powiesić! sa 


Zbrodnicza agitacya 
„Korfanciarzy” 


Pod tym tytułem pisze wa Ki 

] S UuTSZIA WAR 

W oy“ z 26 bm.: l ` 

»W dniu wczorajszym zjawił si seyi 

; } z się w redakeyi 
naszej wybitny przedstawiciel społeczeństwa, pol 
skiego w niemieckiej części Górnego Śląska i w 
dzielił nam szeregu wyjaśnień w sprawie agita- 
cyi „Kartanciarzy ”, „tj. zwolenników Korfantego 
w polskiej części Śląska, skierowanej przeciw 
Lwa demokratycznym i wolmościowym w 
„Informator „nasz był świadkiem jak w ubiegłą 
miedzielę, *3 lipca agiiabwzy endekóg i chadoków 
, Podbunzali uchodźców polskich z niemieckiej 
części Górnego Śląsk? przeciw manifestącyi so- 
Pema), w niedzielę ową, się odbywającej, 
ierdzeniem, że manifestacyę tę, wyraż, jaca ra 
ED polskiego z powodu vdzyskania 
Sia, Wwządzają Orgeschowcy (HI iemieckie - 
% Śląska! g y (MI) z niemieckie 
Agitatorzy głośno wołali, 
ną, że nie osiągmęła linii Odry: Piłsudski tego 


jutro padaie. 


„Muryer 


, Adaje się poseł Left 
el z Poznańskiego. 
nawoływał Mge do bicia „Kongresowiaków* i 
> Stony przyszli „oheżreść Górn 
Śląsk, jak „obżarli się“ Poznańskiem i Pomo. 
; ohi to sa wyłącznie winni i 
- + wydądcznie wir du ue z~ 
iw dni mm głodu uelodz 
Ph dk aci pol adresem Naczelnika Pan 
aszego Sejmu przewijały si 
$ s Sze *wi 51¢ 
BA e w pzemówkienisch i uchwałach, 
MK to €ndecyu rozjuszą biednego uchodźęe 
POR z nad Odry i odziera w kako a. 
"e ołski z wszelkiego uroku wobsc społeczerń- 
stw a, przyzwyczajonego dio bazwzględnego ka 
bec nich posłuszeństwa į szycunku.“ BYT 
Że agilatorzy entleccy nie krępowali się w do 
woedzeniu, że manitestacyę z dn. 28 urządzali A 
gekzowcy, w tę nikczemność ich wwierzyć tem ta. 
twłej, że niektóro pisma endeckie nie wstydziły 


„NAPRZÓOW 


Się rodoknej bezczelności drnkwać, wyliczając 
wrgcszowców jako uczestników pochodu PPS. 
Niema podłości, od którejby się powstrzymałi. 


„Obywatele krakowscy! 
Towarzysze! Towarzyszki! 


W niedziełę 30 lipca 1922 r. o godz. 16 nrzedpoł: 
odbędzie się ha placu Szczerańskim 


demonstracyjne 


' zgromadzenie iucowe 


dla omówienia sytuacyi pobtycznej, 
Referować będą posłowie socyal styczni. 

Towarzysze! Towarzyszki! Odeprzeć musimy 
zakusy reakcyi, wymierzone przeciw demokra: 
cyl i prawom klasy pracującej w Polsce. intry- 
gom endeckim kiasa robotuicza przeciwstawi 
swą siłę, której użyje dia obrony Naczelnika 
państwa Józefa Pusudskiego, będącego wyrazem 
ładu, porządku i demosracyi w Polsce. 

Towarzysze! Towarzyszki! Poważuą i solidar 
ną manifestacyą klasy robotniczej dajmy wyraz 
naszym dążeniom do siine; iudowej Polski, któ- 
*rej los niespowinien być zależnym od zorodni, 
intryg i warcholstwa endeków i matołków w po- 
staci krakowskich Federow!czów. 

Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się 
w sal „Sokoła“ przy ul. Wolskiej. 


„Stary dureń 


Przebieg zajść pod koniec czwartkowego po- 
siedzenia Sejmu być następujący: 
Poseł Niedziałkowski (PP3) w imieniu szeregu 


` klubów przed głosowaniem nad całą ustawą en 


Bloc stawia wniosek. 

Ks.. Lutosławski woła: Niech pan wyliczy ten 
szereg. ; 

Poseł Niedziałkowski: PPS. PSL. Wyzwolenie, 
NPR, PSL lewica i KPK. (Poseł Miamand woła: 
Wystaczy panu?). Stawiam wniosek o reasum- 
cyę uchwały w sprawie liczby mandatów do Sej- 
mu, a mianowicie, żeby było posłów do Sejmu 
nie 444, lecz 448 i ażaby dodano po jednym man- 
dacie następującym okręgom: Biała Podlaska, 
Wadowice, Przemyśl i Poznań powiat. 

Ks. Lutosławski woła: A w senacie? 

Ks. Dziennicki: To są kpiny, nie głosowanie! 

Marszałek Sejmu: W prywatnej rozmowie z 
postien Niedziąłkowskim eświadczyłem. że rea- 
sumcya jest możliwa, jeżeli przed głosowańtiem 
przedstawiony mi będzie wniosek. podpisany 
przez niewątpliwą większość łzby. Otrzymałem 
jadnak arkusz, gdzie czytam: „Niżej podipisame 
kluby“, ale niema podpisów. - 

Te słowa marszałka wywołują niebywałą bu- 
Izę, poprzedzomą tem, że liczni vosłowie zaczy- 
nają cisnąć się ku trybunie marszełkowskiej z za 
miarem podpisamia wziosku. Zarządzenie mar 
szałka wywołuje na lewiey i z tego powodu obu- 
zemnie, iż jest ona przekonana. że gdyby prawi- 
ca byla w tej formie zgłosiła wniosek, manszałdk 
byłby z pewnością nie robił podobnych trudno- 
ŚCI. Y 

W chwili, kiedy marszatek zarządzał przerwę, 
poseł Klemensiewicz, stojący na trybunie. woła: 
„Robisz pan burde, zamiast. odrazu odroczyć po- 
siedzenie”, 

Marszałdk: Bzdź pan cicho! 

Poseł Klemensiewicz: Co? -— bądź pan? —— Nie, 
— bądź pan! (bije pięścią w stół). 

Na prawicy zrywa się niedyłsana burza. Krzy- 
ki i wrzaski trwają kilka minut, 

Protokół sejmowy podaje w przytoczony po- 
wyżej sposób kontrowecsyę między marszałkiem 
a posłem Klemensiewiczezn, Marszałek jednakże 
dał znać prawicy, że poseł Kl:miensiewicz zawo- 
łał Ba niego: „Stary dureń" i dlatego żąda za- 
dośćuczynienia, 

Posiedzenie przerwano ji zwołano 

KONWENT SFNIORÓW 
pod pigewodnietwem p. Maja. Po przedstawie 
niu żądania marszałka, p. Rataj zauważył, że na- 
leży wszystkie zarzuty z powodu ciskanych obelg 
traktować ostrożnie z uwagi na wielkie podnie- 
cemie, jakie paruje w Izbie. W żadnym razie je 
dnak nie wolno się do posłów odzywać jak do 
parobków. j 
P. Uzernłewski; Wrażliwość parcbków. 
P, Barlicki: Kogo ma pin na myśli? 
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P. Rataj (powstaiąc): W jednej srli nie może. 
my pezosłać w tych warunkach. - 

Gala lewica i część cen.rum cpuSzcza salę obrad 
konwentu, pozostają. prócz prawicy poslowie: 
Baworowski, Federowiez, jiassbach i dr Thon, 
Stro. nictwa pozostale na konwencie piozną w 
dalszym ciągu obradować. ale dr Thon oświad= 
wzasże me widzi, aby konwent seniorów był w 
komplecie, w szczególności on sam nie może w 
tym komplecie dalej obradować Po tem oświad- 
cz. niu posłowie dr Thon, Fassbach. Baworowski 
i Fedenowicz aruszczają salę obiad. 

„ŻAŁOBA NARODOWA” 

O godzini: 10 wicamaaszałek Jsieckj otwiera 
posiedzenie Sejmu i oświadcza, że wpłynął wnio- 
sek o zakcheme ie posiedzenia z powodu spóź- 
nionej pory. Sprzeciwił się temu p Rataj, żąda 
jąc dokończenia głosowania nad ordynacyą. 
P, Skulski oświadcza, że żądamo odrodzenia po- 
siedzenia nie z powodu spóźnionej pory, lecz 
z powodu Gbrazy marszałka przez jedn:go- z po- 


słów. (Śmiechy na lewicy: A cóż to — żałoba 


zarodowa? ). 

P. Rataj uważa, że obrona marszałka może być 
zełatw.:ona jak tego wymaga godność Izby. a nie 
przeszkadza to dokończeniu głosowania nad or 
dznacyą, któwa obchodzi kraj caly. 

Wnios:k o dalsze obrady odrzucono 173 głosa- 
mi przeciw 188 moczem wicemarszełek zamknął 
posiddzenie. wyznaczając nasępne na niątelk 


Głosy prasy 

Warszawa. (AW). „Kuryer Polski*, omawiając 
ostatnie wydarzenia w Sejmie, pisze: „Cały ten 
komplexs incydentów wskazuje, że atmosfera 
se nowa stanowczo wymaga zakończenia prac 
Izby ustawodawcze. W stanie podniecenia i 
zdenerwowania pracować i tworzyć nie można. 
Kiedyś prasa francuska wolała pod airesem 
konferency: wersalszie, „aboutir, aboutir“ (skoń- 
czyć), dziś prasa musi wołae 2 razy dziennie 
pod adresem Se mu*. 


UWAGI 


Lwowska dyrekcya pol'eyl przeciw 
Nsczelnikowi państwa! 


Odezwę PPS w obronie Naczelnika państwa 
przed zuchwalstwem Korfanciarzy wydrukowa- 
ła cała prasa partyjna: „Robotnk*. „Naprzód” 
i t d. Wydrukował ją oczywiście także i lwowski 
„Dziennik Ludowy". W następstwie otrzymał on 
następujące pismo z dyrekcyi policyi: 

L. 3222/22 pr. We T.wowie, 26 lipca 1922, 

Do Szan. Redakcyi „Dziermika Ludowego". 

Szanowna Redakcya omawiając obecnie prze 
gilenie gabinetowe, pomieszcza na łamach swego 
pisma artykuły. których tendencyą jest wzbu- 
dzenie nienawiści do pewnych klas społecznych 
i ugrupowań politycz” ych.-Najdobitniejszy.n do- 
wodem tego jest artykuł w „Dzienniku Ludo 
wym“ z dnia 26 lipca 1922, Nr 165 p. t. „.Połska 
Partya Socyalistyczna! Towarzysze i Towarzy- 
mki!“ 

Ponieważ tego rodzuju artykuły "wywierają 
nadzwyczaj ujemny wpływ na ogół społeczeń- 
stwa i zwłaszcza w Małopotsce Wschodniaj wy” 
rządzić mcegą Sspiawie narodowej i iimiewesom 
Państwa poważne szkody, przeto Dyrekcya Po- 
licyi zwraca uwagę Szunownej Redakeyi, że o ile" 
by kierurek pisma w tym względzie nie uległ 
zmianie, Dyrekcya Policyi byłaby zmuszoną do 
zastosowania ostrzejszych środków, pnzewidzia” 
nych w ustawie z 5 maja 1868 Dz. pp. Nr. 66. 

Dyrsktor Polioyi, w. z. (podp. nieczytelny). 

A więc lwowska dyrekcva policyi oświadcza, 
Że obrona Naczelnika państwa przed chuligana- 
mi „wywiera ujemny wpływ i wyrządzu „Spra. 
wie narodowej i 
szkody”! 

Take hezczełma frorda podwładnego urzędnika 
przeciw głowie pańs'wa przekracza już wszelką 
miarę endeckiego warcholstwa! Nis powinno 
ujść bezkarnie- takie podkopywanie rajwyższej 
władzy przez podwtudną biurokracyę. jeżeli pań- 


interesom państwa poważne | 


stwo nie ma poprostu zostać rozsadzone przez 


państwoburoze żywioły! 


Br ANDAAŻAABAskdkddh 
Czas odnowić przedpłatę 
na sierpień! 


s 
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„NAPRZÓD 


Wioch 


Sytuacya polityczna. — Strejk powszechny w Górnych Wioszech. — Kryzys 


ministeryalny 
Rzym w lipcu. 

Obecna sytuacya polityczna Włoch należy do 
najbardziej zawikłanych od czasu istnienia te- 
goż państwa: z jednej strony sytuacya między- 
narodowa po ostatnich konierencyach ministra 
Spraw zagmarnicznych Szancena wyjawiła przy- 
gwożdżenie Włoch do polityki angielskiej wza- 
mian za garść pięknych obiecanek, z drugiej 
zaś sytuacya wewmętuzna ujawniła cały tragi- 
komizm gabinetu Facta. 

Gabinet ten utworzony na krótko przed kon- 
ferencyg ekonomiczną w Genui już w chwili 
swieęgo powstania pmzejawiał wszystkie słabe 
stromy kompozycyi dorywcczej, niedociągniętej, 
niezwartej i słabej. Sytuacya wewnętrzna Wy- 
tworzona walką lewicy z prawicą, walką. która 
przeszła normalne granice zmagań się stron- 
nietw na terenie swobód konstytucyjnych, a sta- 
ła się walką zbrojną, noszącą niejednokrotnie 
cechy wojny domowej, wymagała przedewszy- 
stkiem wzmocnienia osłabionej powagi rządu, 
a później dostatecznej odwagi na  wiiśnięcie 
społeczeństwa włoskiego we wszystkich jego od- 
cieniach w ramy życia konstytucyjnego. Sytua- 
cya zewnętrzna, nie należąca do najlepszych. 
zmaisgała Włochy do zerwania z dotychczaso- 
wą taktyką lawirowania między Anglią a Fran- 
cyą i do zajęcia stanowiska zgodnego z dążemia- 
mi narodu włoskiego į z najistotniejszymi inte- 
resami państwa. Cały szereg kwestyj, namzuca- 
jących się siłą rzeczy, jak reforma agrarna, re- 
forma biurokracyi i t. p. a nierozstnzygniętych, 
przyczynił się do pogorszenia stanowiska gabi- 
netu. 

W wigilię kryzysu gabinet włoski stanął w o0- 
bliczu niechęci lewicy, zdecydowanie żądającej 
rządu silnego do zapewnienia swobód konsty'tu- 
oyjnych, gwałcomych systematycznie przez fa- 
szyzm, oraz wobec niechęci prawicy. a przynaj- 
mniej pewnej części prawicy, uważającej gabi- 
net za narzędzie w ręku partyi popularnej czyli 
katolickiej, Kryzys nówcezas stal się nieuniknio- 
nym. Ostateczny cios gabinetowi zadał strejk 
powszechny, ogłoszony przez organizacye prole- 
taryackie górnowłoskie, jako protest quzeciw 
mządowi ochrania jącemu gwałty reakcyi bur- 
żuazyjnej. Strejk ten, jakkolwiek minął się ze 
swym celem zasadniczym, polegającym na prze- 
%unięciu taktyki rządowej w kierunku lewicy, 
jakkolwiek został częściowo złamany przez za- 
wodowe organizacye Stwomzone ostatecznie w 
formie komporacyj zawodowych przez faszyzm, 
wykazał jednak. iż prołetaryat dąży do powrotu 
do normalnego życia niezakłóconego gwałtami 


* 8. TAJFUNI (SERGIUSZ KURULISZWILI) 


FALE 


(Obrazek psychologiczny) 


(Dokończenie) 

Gdzieś daleko słychać było muzykę, która 
drżała, jęczała i wygimała się w falach zefiru. 

Tęskma była ta nocna, cicha mełodya, Mówiła 
oma o gorzkiej, beznadziejnej tęsknocie. 

Maryna zatnzęsta się i zadrżała... 

— Qzy słyszysz te głosy? Czy widzisz tam le- 
pianki oświecone przygasłemi latarniami. 

Oto tam w tych lepiankach mieszkają, też nie 
szczęśliwi, którzy giną w poszukiwaniu kawałka 
chleba, Tam zgromadziło się jezioro łez, Są oni 
synami ulicy — wychowani w nędzy, męczar- 
niach, cierpieniach, którzy nie widzieli jeszcze 
jednego dnia szczęśliwego. 

Księżyce skrył się za chmurami. Zaczął padać 
deszcz. Orzeźwił serce ziemi, obudził drzemiące 
kwiaty zasłuchane w bajkę. A figlarny wietrzyk 
Całował je i pieścił. 

— Synku mój zobacz, jak twój ojciec zbliża 
Się do nas, wyciąga ręce., Woła... Pójdziemy, 
pójdziemy do niego. Maryna chciała wziąść na 
ręce Gogi, który drżał jak liść osiny i bezmyśl- 
nie wodził oczyma. Pociągał on matkę w stnomę 
miasta. Matka zaś usiłowała wyrwać się i objąć 
$o rękoma, ale on wyrwał się i pobiegł w kliie- 
runku światła, 

Za nim pobiegła Maryna z rozpuszazonym 
włosem. Dopędziła go, wzięła nia ręce i szybkim 
krokiem pobiegła ku morzu. 

Wiatr przynosił szum. fal morskich. Wokoło 

 fanowała taka ciemność, że swaj ręki nie było 
inożna widzieć. Zatrzymała się na bmega mo- 
| Przycismęła silnie do piersi Gagi, oegmzała 


i jego powody 


jednej części spoleczeństwa nad drugą, 

Ocknięcie się mas robotniczych ze snu bolsze- 
wickiego (pod wpływem propagandy komuni- 
stycznej z jednej strony i pod wpływem dez- 
oryentacyi pewnej części przywódców gocyali- 
zmu z drugiej — sen ten trwał dość długo) na- 
stąpiło już dawno; dziś w środowiskach robo- 
tniczych włoskich mało jest takich. którzy wie- 
rzą w możmość pnzeszozepienia komunizmu ro- 
syjskiego na grunt cywilizacyi zachodniej, Wo- 
bec tego reakcya burżuazyi w formie saimoobro- 
ny przed bolszewizmem stworzonej przez fa- 
szyzm. — dziś nie ma racyi bytu. Proletaryat 
włoski przeszedł obronną ręką przez tragiczny 
kryzys, który mógł go zdławić, zabijając w nim 
ideologię socyalizmu, a stwarzając demagogicz- 
ny ideał gwaitowwnego osiagmięcia władzy pnzez 
elementy bądź z tegoż socyalizmu- wyrosłe, bądź 
pnzygodnie drogą własnego interesu idące. Pro- 
letaryat włoski zwyciężył w walce o swe własne 
istnienie. o swą pmzyszłość i, jeśli dziś jeszcze 
kryzys duchowy, jaki trwa w praywódecach par- 
tyi socyalistycznej, wydaje się być dalekim od 
kresu, kryzys w duszy prołetaryatu znalazł kres 
w istotnem pojęciu swych potrzeb. 

Reakcya burżuazyjna wie dobrze, że dziś rzą- 
dzić Włochami przeciw prolctaryatowi nie Mo- 
zma, że nie przyszła jeszcze chwila, w której ten. 
że proletaryat zdecyduje się na wzięcie udziału 
wie wspólpracy całego społeczeństwa nad odiu- 
dową ckomomiezną warunków Życia, ale że 
chwila ta nadejdzie; słowem, że odbudowa: tych 
warunków może się stać faktem dokonanym” 
jedynie dzięki współpracy mas robotniczych. 

Przed gabinetem jutra we Włoszech staje za- 
gadnienie rozwiązania tej tragicznej sytuacyi 
nawrotu historycznych walk gweltów i gibeli- 
nów. białych i czarnych i t. d. a staje również 
zagadnienie rozwiązania prcbiematu swego u- 
stosunkowania się międzynarodowego na grum- 
cie interesów narodowych. Podobno  twóncą 
przyszłego gabinetu ma być 'Wiktor Emanuel 
Orlando, człowiek. na którym ciąży brzemię dzia 
łalności w ciągu wojny i po wojnie, którego 0- 
skarżano długo i namiętnie o stworzenie Wio- 
chom w Wemsalu takich warunków, jakie odbi- 
ły się później na całej włoskiej polityce zagra- 
nicznej. Nie możemy przewidzieć, czy Orlando 
zdaje sobie dokładnie sprawę z rzeczywistości 
zewszechmiar trudnej, sądzimy jednak, że do- 
wody dalekowzroczności, jakie dał w ciągu woj- 
ny, rozumiejąc potrzebę odbudowania Polski, 
Czech, Jugosławii i t. d., dobrze o nim świadczą, 
i że o ile znajdzie on dla swej pracy poparcie 


miłością macierzyńską. ucałowała przerażone o 
czy. Całowała długo, długo pieściła, później ma- 
wiesiła starannie na szyję mały krzyżyk sre- 
brny męża. Jeszcze raz przycianęła do saraa... i 
wrzuciła go do mobrza, ofiarowała na zawsze 
szalejącym falom morskim, 

Zakręciło się jej w głowie... Zrobiło jej się sta- 
bo i oparła Się o skałę. 

— Żegnajcie na zawsze moi drodzy mężu i sy- 
nu. Oby wystarczyło siły, żeby w ciągu paru 
dni wytrzymać ten. smutek, stanąć przed sądem 
i odważnie opowiedzieć całą prawdę naszągo ży” 
cia... Że nie ja jesiem wimma... że to oni są spra- 
weami tego zła, Oni są wszystkiemu winny. Oni 
zrobili nieszczęśliwymi. zasłonili ożywcze pro- 
mienie słońca. 


Rozstaję się na krótko z wami. A potem., po- 
tem... 
I wyczerpana z Sił upadła na chłodny gramit. 
III. 


Kończy się przykra moc zimowa, 

Miasto śpi jeszcze, 

Śpi zmęczone pracą dzienną, walką z fatwmi 
Żytciowemi. 

Tyłko więzienie z góry patnzy na miasto. 

Tam zaledwie drżą światła. : 

Widocznie nie Śpią jeszcze uwięzieni za kratę 
żelazna. 

Słychać kroki warty więziennej. 

W X.tej seli siedzi aresztantka Maryna, 

Dzisiaj jest ona silnie podniecona, Jej mętne 
oczy coś opowiadają. Zmieniła się jaj twarz i jest 
coś w niej strasznego, 

Jej usta drżą i szepczą cos. 

— Skończy Się noc, pokrowiec smutku i ciem 
ności będzie zdjęty. Znów nastanie blady dzień — 
szepczą chłodne usta Maryny. -— Dosyć, nie trze- 
ba dłużej żyć. Dosyć cierpień... O jak straszna 
jest śmiewć. śmierć ze swami czarami skrzydła” 


sier lewicy socyalistycznej. będzie mógł prize- 
trwać na trudnem sianowisku to przesilenie du- 
chowe, w jakiem obecnie Włochy się znajdują 
od pewnego czasu. 

Strejk powszechny trwał dwie doby i skoń- 
czył się bez roziewu krwi. Komuniści starali się 
przedłużyć strejk i pnzeforsować socyalistów 
podbunzając masy do manifestacyj rewolucyj- 
nych. Proletaryat górnowłoski, dając dowód 
swej dojrzałości politycznej, zwartą masą po- 
szedł za głosem swych przywódcówy, ogranicza- 
jących obecną, manifestacyę do formy protestu 
pnzeciw polityce rządowej. 


Listy z kraju 


Biała małopolska, 26 lipca. 
Rozpaczliwe choć bezskuteczne wysiłki endec- 
kiego oszczercy. -- Bandycka napaść na Zalicz- 
kówkę i powiatową Kasę chorych. 

Od. czasu, kiedy endacy kupili „Gońca krakow 
skiego“ zjawiają się głupie i oszczercze kores- 
pondencye z Bielska-Białej pisane jak odgadu- 
jemy przez zamorszczyka prof. Sierakowskiego. 
którego dla ratowania straconego posterunku 
endeckiego sprowadził do Białej endek Dr. Mi- 
kulski, ówczesny dyrektor seminaryalny i in- 
spektor szkolny. Mimo łamańców i koziołków i 
wielkiej dozy bezczelności, p. Sierakowski en- 
decyi na gruncie bialskim do życia już nie po- 
woła. Zamadto silnie zakonzenili się w powiecie 
bialskim socyaliści, nadto długo operują na tym 
terenie fudowicy i chadecy (a są Tównież i enpe- 
rowcy) by jeszcze znalazło się miejsce dla va- 
morszczyków. Endecy się wkrótce przekonają, 
że nadaremnie opłacają p. Sierakowskiego. — 
Przez pewien czas wydawał ten komedyami 
gazetkę, pyskował co mógł na socyalistów, cha- 
deków, ludowców, enperowiców, ale nic nie po- 
mogło. Protektorowie widząc, że pieniądze em- 
decko-amenykańskie idą na mame, zaprzestali 
posyłać fundusze i gazetka zczezła. Szukał pó- 
żmiej p. Sierakowski szezęścia przy wyborach do 
Kasy chorych. Mimo podstępnego uzyskania po- 
mocy ze strony niemieckich i żydowskich fa. 
brykantów, mimo połączenia się ze znanymi 
Polako-żercami a nawet z redaktorem hakaty- 
styczniego pisma, p. Sierakowski poniósł sro- 
motną klęskę. Największą przeszkodą w z8- 
gnieżdżeniu się endecyi stawiają orgamizacye go 
spodancze znajdujące się w tękach mie-ende- 
ckich. 

Usiłował p. Sierakowski wpakować się do 
składnicy kółek rolniczych, zamienić Konsum 
urzędmiczy, po wykluczeniu urzędników żydów 
na „Rozwój“. Ale tu spotkał się z energicznę 
odprawą ze Strony intełigencyi polskiej, która 
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mi. Alle więcej okrutnem jest życie, pomiędzy 
ludźmi bez serca, 

Mój Gogi maleńki, gdzie jesteś? Już cię wię- 
cej nie zobaczę. Już zapomniałam, że niema «żę 
więcej, że ludzie bez serca zabrali mi najpierw 
mego drogiego męża, a później i mego jedynego 
syna. 

Pamiętam... była chłodna noc jesienma. Noc 
straszna, noc straszna. 

Oddałam go szalejącym falom moza. Ultopi- 
łam go sama, Jedyną moją nadzieję. Zabrałam 
słońcu ożywcze promienie i bez litości je zaga- 
siłam. 

Pływa on teraz po falach morskich, pływa i 
jest szczęśliwy. A ja. mallika jego, żyłam tylko diła 
niego. 

Gogi mój; gwiazda świecąca teraźniejszego i 
przyszłego życia mego zagasła, Fale pochłonęły 
go. Przyjęły go na ofiarę. Kochałam to wychudte 
jestestwo całą. miłością macierzyńską, caltem ser- 
cem. Ulitowałam Się; poco miał mędzyć się całe 
życie, cierpieć głód i chłód. Zostułby pez domu, 
może i złoczyńcą i shańbiłby może święte i azy- 
ste nazwisko swego ojca, 

Być może, więzienia i daleka Syberya, stałyby 
się jego nieodłącznymi towarzyszami. 

Tam wyzionąłby cierpiącego ducha, 

Moje rce macierzyńskie ulitowało się nei 
nim. 

_ A teraz swobodnie jływa po falach morskich. 
Spi spokojnie. Spi twardo snem nieprzespanym. 

Spokojny wietmzyk opowiada mu bajkę wiedz- 
nosa 1 spiewa mu pieśń. wiosenną do kołyski. 

Nie będmie płakać i wylewać tez. 

IV. 

Gdy rano wartownik więzienny bBozył uwięzi- 
nych i wszedł do X celi. to znalazł tam. ostygły 
już trup skazanej. 

-900mm 
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ze wstrętem odwraca się od obłudnego demago- 
ga, Obecnie próbuje ten wychowawca młodzie. 
ży oślinić placówki gospodarcze Socyałltstyczne. 
zółcią zalewa się profesor ze zazdrości, że zało- 
żone podczas wojny w każdej gminie konsumy 
robotnieze, utrzymały się dotad mimo wpro- 
wadzenia wolnego handlu i wałki konkurencyj. 
nej z kupiectwem. Ludność robotnieza jest 
szczęśliwą, że konsumy, które nietylko. że chro- 
niły robotników w najgorszych czasach od wy- 
zyeku ale nadto dowoziły do powiatu koniecz. 
ne do utrzymania puzy życiu środki żywności. 
oszczędzając roboinikom uciążliwych pielgrzy- 
mek do dalekich powiatów po żywność — utrzy- 
mały się dotąd i są regulatorami cen. 

Kłamie bezczelnie profesor, pisząc do „Goń- 
ca“ o defraudacyach w konsumach, lub o tem, 
że azłonkowie wycofują udziaiy i że się konsu- 
my rozłatują. Natomiast prawdą jest, że vazia- 
ły wełąż wzrastają, 

Konmsumy naszego powiatu, zrzeszone w po- 
wiatowym związku gospodarczym, posiadały z 
końcem roku gospodarczego w tymże związku 
udziałów na sumę niespełna 200.000 mk. a z 
końcem roku 1921 blizko na 3,000.000 mkp,, więc 
wzrosły 15-krotnie, Dowodem kiepskiego stanu 
mają być, wedle zdania p. Sierakowskiego, roz- 
paczliwe wysiłki Dra Grossa celem utrzymania 
konsumów. Jeżeli tow. Dr. Gross jako kierow- 
nik związku konsumów ustawicznie zachęca do 
powiększenia udziałów to czyni to dlatego, że 
kwota dotąd zebrana jest jeszcze mała, bo uwa- 
ża, jako warunek ututvalenia konsumów, unie- 
zależnienie się od kredytu czy to u dostawców 
czy w bankach, co tylko wtedy się stanie, jeżeli 
towar umajdujący się w sklepach i magazynach 
będzie w zupelności pokryty własnym kapita- 
łem członków czyli udziałami. 

Bandytyzmem można nazwać napaść oprysz- 
ka, korespondenta na zaliczkówkę w Białej i na 
pow. Kasę chorych, Ta ostatnia lokuje swoje re- 
zerwy we wszystkich 3-ch miejscowych instytu- 
dyach a więc także i w Zaliczkówce. Korespon- 
dmt bialski dla „Gońca* ma czelność twierdzić, 
że Kasa chorych naraża pieniądze lokowane w 
Zaliczkówce na zgubę i wzywa Ministerstwo, by 
nie pozwoliło na tak lekkomyślne lokowanie 
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pieniędzy. Lokowanie funduszów Kasy chorych 
dzieje się z wiedzą zarządu kasy, gdzie zaziada- 
ją obok reprezentantów wszystkich pariyj Fo- 
botniczych także reprezentanci pracodawców l 
zarząd nie potrzebuje ani opieki p. Sierakow- 
skiego w kierunku zabezpieczenia lokowanych 
przez kasę pieniędzy. 

Także i co do zaliczkówki Kasą chorych uzy- 
skała dla lokowanych tamże funduszów zańiez- 
pieczenie zupełne, ustawą wymagane. 

Niech tedy p. Sierakowskiego głowa o to mre 
boli. Panem tym kieruje. chęć szkodzenia Zalicz- 
kówce. mimo że ta ponosiła i ponosi wielkie ofia 
ry materyalne na rzecz polskich miejscowych 
stowarzyszeń. I tak mieści się w reglności ZA- 
liczkówki 

1) na II piętrze czytelnia polska, lokąl obszer. 
ny 3 izbowy za czyns'em miesięcznym 39 Mk. 

2) na I piętrze Sokół zajmuje przez 4 i pół 
dnia w tygodmiu za czynszem 80 Mk. miesięcz- 
nie salę cdnajmując ją różnym towarzystwom 
polskim na odczyty, zahawy i zgromadzenia. 

3) na parterze zajmuje obszerną salę za czyn- 
szem miesięcznym 24 Mk. (I) Kat. Stowarzysze- 
nie rękodzielników, którym p. Sierakowski spe- 
cyalmie się narzuca, Na gmachy szkolne T. S. L. 
Zaliedkówka w najcięższych chwilach udzielała 
pożyczek; tak samo korzystał z pożyczek opa- 
nowany przez p. Sierakowskiego dom polski w 
Bielsku. Inteligencyi polskiej, zwłaszcza nau- 
czycielom, którzy nadaremnie by szukali kredy- 

tów w bankach lub miejskiej kasie os czę- 
dmości, zaliczkówka udzielśjąc pożyczek nieje- 
dnokrotnie przychodzi w potrzebie z pomocą. 

Endecka drukarnia w Białej, w której p. Sic- 
vakowski drukuje swoje odezwy, wreszcie znani 
endeocy działacze korzystali i korzystają jesz- 
cze dziś z plemiądzy lokowanych w Zaliczkówce. 

Jak to nazwać, jeżeli „Goniec“ organ endecki. 
występuje przeciw losowaniu oszczędnośćcj w 
Zaliezkówee, mimo że jeszcze dziś iustytucye 
endeckie i kierujące osobistości endeckie ko- 
rzystają z tych- oszezędności, Zaliczkówka za. 
nadto na miejscu jest znana i finansowo zahcz. 
pieczona, by jej taka kezczelna napaść mogła 
szkodzić. Mmno to należy czyn ten jako bandycki 
i tajdacki dosadnie napiętnować, 


Kolejowa gospodarka wagonowź 


Przyczynek do badań nad genezą zła 


Już czwarty rok dobiega końca od chwili, 
gdy Polska objęła w posiadanie koleje znajdu- 
«gee mię na terenie obecnej Rrzeczypospolitaj, 
a każdy rok wlasnej administracyi wykazuje 
coraz to większy deficyt, 

Frapuje nas pytanie dlaczego w  okwesie 
przedwojennym państwa rozbiorowe ciągnęły 
z tych samych terenów kolejowych znaczne 
nyBiki ? 

Zanim przyskąpimy do właściwej treści — 
musimy sobie uprzytomnieć, że najważmiej- 
szym. dającym normalnie znaczne dochody dzia 
= kolejnictwa jest dział gospođarki wagono- 

Możnaby bez przesady powiedzieć, że treścią 
kolejnietwa, jądrem całej tej ogromnej budo- 
wy — jest racyonalme użyczanie, dyrygowanie 
wagonami. 

Rozróżniając następnie wagony osobowe i to- 
warowe — tym ostatnim należy oddać pierw- 
szeństwo w dochodowości. 

Z tego też powodu w dalszych wywodach o- 
graniczę się do tych ostatnich, z zaznaczeniem, 
ze much osobowy niejednokrotnie już przed 
wojną przynosi} deficyt. 
od kolejowy otrzymaia Polska Ww spuści- 
4 po pjs drogą całego szeregi trakta- 
MET: 18 rozpomządzamy około 100.000 wago- 

owarowych typu austryackiego, niemie- 
ckiego, rosyjskiego i amerykańskiego. 
AR oku i zdolność przewozowa ko- 
Oh s eonym terenie Rzeczypospolitej Pol- 
ssiej była znacznie wyższa od przedwojennej 
ze zrozumiałych powodów. 

Gdy punkt ciężkości operacyj w 
raucił po pokoju Brzeskim na 
chód, nasze koleje odpoczęły, g 
część taboru przerzucono na n 
janne. 

Skutkiem tego przerzucenia wagonów į pa- 
rowozów — ogolocono w macmeoj mierze teren 
obecnej Rzeczypospolitej Polskiej z potrzebnego 
taboru m zaczęto odczuwać bræk wagonów dla 
najpilniejszych transportów żywnościowych. 
węgla a nawet wojskowych. 

Następnym bezpośrednim skutkiem tej kon- 


ojennych prze- 
południe j za- 
dyż przeważną 
owe fronty wo- 


f 


figuracyi była stosunkowo mała ilość taboru 
kolejowego, która z chwilą rewolucyi dostała się 
Polsce. 

Od dnia 28 października 1918 r. zaczęto sukce- 
sywmie odbierać we własmy zarząd koleje znaj- 
dujące się na terenie Rzeczypospolitej Polskiej. 

Drogą traktatów tabor siala się powięksnał 
i osiągnął w końcu wyżej wspomnianą cyfrę; 
pnzyczem jeszcze przychodzą obce wagony wra- 
cające do ojczyzny, do użycia, 

Tak mniej więcej przedstawia się przebieg hi- 
storyczny — obecnie zastanowimy się nad po- 
lityką wagonową w odrodzonej już Polsce. 

Walczyły i walczą ze sobą dwa kierunki ad- 
ministracyjne. jeden oparty na wzorach zacho- 
dinio-europejskich i drugi oparty na wzorach 
rosyjskich. Pierwszy z nich stosowany we 
wszystkich państwach Zachodu odznacza się 
wypróbowanemi zasadami ekonomiki — drugi 
z nich nieekomomiczny — biurokratyczny. 

Kierunek administracyjny rosyjski w prakty- 
ce zwyciężył wprowadzomy w życie przez urzę- 
dników rekrutujących się z dawnych kolei ro- 
syjskich. I fakt ten odbija się na administra.. 
cyi do dziś dnia fatalnie. 

Treścią kierunku rosyjskiego w gospodance 
wagonowej jest kierowanie taborem na podsta- 
wie dat statystycznych. Sprawy załatwia się 
biuwokratyczmie, pisemnie, ze wszelkiemi spra- 
wami nawet mało ważnemi stosunkowo, czeka 
się decyzyi szefa departamentu, który też za 
załatwienie sprawy 'nie chciałby byc odpowie- 
dzialnym. Zabiera więc sprawy na konferen- 
cyę, które są na ponsądku dziennym, na któ- 
rych wspólnie się radzi i dopiero ostatecznie 
załatwia sprawy. W tem leży tajemnica nieza- 
latwienia puniktualnego spraw, na czem oczy- 
wista cierpi dochodowość kolei, 

Zaznaczyłem, że główną cechą tego kierun- 
ku jest rozporządzenie taborem na podstawie 
statystyki. 

Cyfry jakie ta staiystyka opracowana pn ez 
kilkudziesięciu ludzi zawyiara, sg mimo może 
najlepszych chęci pracujących — ialszywe — 
choćby z tych powodów. dla których w dzisiej. 
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szych czasach każdą inna statystyka jest fal- 
SZYwA4. 

A więc okolo 99 procent cyfr jest mistyfika- 
cyą. Stąd już jeden krok do ostatecznego wnio» 
sku, że skoro gospodarka wagonowa jest opar- 
ta na falszywych cyfrach, ergo jest fałszywą, 

Logiczność niniejszego wniosku n:c nie wzru- 
Szy a awet owszem całe szeregi przykładów 
wniossk ten umacnia. 

Kierunek adminisiracyjny Zachodnio. Euro- 
pejsiki opiera się zgoła na innych przesłankach. 

Na Zachodzie doszło się po długoletnich do- 
świadczeniach do przekonania, że koleje są in- 
śtytucyą czysto handlową — muszą%więc być 
mimo swego państwowego charakt MU. po Ku- 
piecku traktowane. Usunięto więc z resortu ko. 
lejowego wszystkie te prace. które komzyści nie 
przynoszą — a utrzymano tylko te, które są 
konieczne dla bezpieczeństwa osób i towarów 
pray ruchu. \ 

Zaprowadzono więc system oszczęanosciowy 
tak personalny jak i rzeczowy, 

W miejsce d'usieso. bezeclowego ji bardzo 
kosztownego biurokratyzmu, wprowadzono prze 
bieg spraw ustny i kontrole lotne np. wpłynęło 
pismo przemysłowca p. X. z prośbą o zwrot na- 
leżytości nieprawnie pobranych tytułem osio- 
wego; równocześnie wpływa pismo przemy- 
słowca p. Y. o pozwolemie ładowania drzewa 
na słacyi. która dla tych spraw jest zamknię- 
ta; nadto wpływa mismo p. Z., który żali się, 
Że na jego własnej bocznicy nieprawnie mu za- 
liczają postójne za przetrzymywanie wozów. 

Te trzy sprawy dostaje jeden referent, który 
zamiast d'ugotrwałej korespondencyi, zabiera 
akta i jedzie do dotyczących stacyj, wraca na 
%-gi lub 3-ci dzień į załabwia sprawę w ten Spo- 
sób, że interesenci otrzymają rezolucyę na 3-ci 
dziań. 

Oparte na tym sposobie załatwiamie spraw 
ma ogromne dodatnie strony materyalne i mo- 
ralne. i 

Pierwsze to oszozędność w admiimistracyl, 
drugie to zaufanie świata handlowego i przemy- 
słowego do kolei, 

Nadto pwzy tej procedurze nabiera urzędnik 
samodzielności. nie czeka na szefa, aby referat 
poprawiał. bo sam odpowiada za zatłatwienie 
Sprawy. przez co wyrabia się tąk potrzebne in- 


i 


dywidyalne poczucie obowiązku 1 pewna am- 


hicya, która mu nie pozwala na zooczenie z 
drogi uczciwości, 

ko przykładu niechaj posłużą następujące 

ne: 

W roku1913 przy urzędzie wagonowym: w Kra- 
kowie — a więc w czasie gdy ruch towarowy 
w obrębie Małopolski był o mniejwięcej 50 pro- 
cent wyższym. pracowało 9-cju urzędników — 
z tych 4-ech codziennie było na kontrolj jak a 
tem wyżej wspommialem, tak. że cały okręg 
krakowski był stale: pod osobistą komtrolą u- 


nzędników. é 


Obecnie jest w Krakowle zajętych w tym sa- 
mym urzędzie 76 ludzi — j nikt nie jest w sta- 
nie przeprowadzić osobiście kontroli z powodu 
zajęcia biurowego nad statystyką į uk'adaniem 
cyfr. które jak poprzednio wykazałem są, bo 
muszą być fałszywe, 

Wagony zaś błądzą po najrozmaitszych o- 
kręgach dyrekcyjnych ba: kentroli, 

Naszem zdaniem jestto wywód zupełnie wy- 
starczający do należnego ostatecznego rozstrzy- 
gmięcia. 

Wracamy zatem do pytania, które postawili- 
śmy ną czele niniejszego artykuły. 

Gduie leży wina deficytu? 

Deficyt jest wypływem stosowania kierunku 


niu jakie nadaliśmy temu kierunkowi. 

Sanacyę może przeprowadzić zmiana tego kie- 
nunku na kierunek zachodnio-europejski. 

Wina leży w administracyi — ale i ratunek 
jest w administracyi. 

A więc: znieść niepotrzebne urządzenia. któ. 
rych celem jest gospodarka wagonowa oparta na. 
statystyce i wosóle kierunku rosyjskim — na 
to miejsce stworzyć Centralny Urząd Wagono- 
wy, którvby poprowadził polityką wagomową,. 
opartą na wzorach  zachodnio-europe'skirh i 
gospodarkę kolejową skierował na 'tory nor- 
malne. 

Gdy się to zaniecha to przy nadejściu ruchu 
jesiennego. gdy trzeba będzie przewozić ziemio- 
płody i węgiel mtemiywniej — ea'y ruch han- 
dlowy stanie, Jeżeli obecnie w letnich miesią-/ 
cath przednowkowych brak wagonów, to Z 
będzie póżniej? 

Możemy dojść do paradoksalnej sytnacyi że 
mając wagony, parowozy, ogromne zapasy na- 
ity. węgla. drzewa, ziemiopłodów. nie będziemy 


administracyjnego rosyjskiego. w tem znacze- 
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mogli brać udziału w międzynarodowym ru- 
chu — a sami głodować. 

Wobec obecnej sytuacyi politycznej — wobec 
przyłzczenia Śląska — wobec rokowań gospo- 
darczych z Niemcami — obecnie się toczących 
w Warszawie — uwążamy tę sprawę za pierw- 
szorzędnego znaczenia i z tem |podajemy ją 
pod rozwagę P. Ministra Kolei Żelaznych, PP. 
posłów i finansiery. Lecreld DóNiInger. 


Przegląd społeczny 


(AW). Groźba strejku roinsgo w Wielkopolsce. 
W Poznańskiem wybuchł ponownie zatarg na tie 
płac robotniczych w rolnictwie. Pertraktacye, cią- 
gnące się od trzech tygodni między zjednoczeniem 
producentów rólnych a związkiem robotników rol- 
nych i leśnych, nie doprowadziły do porozumienia, 
wobec czego sprawę oddano do rozstrzygnięcia o- 
kręgowej komisyi rozjemczej. Komisya ta 14 bm. 
orzekła, że podwyżka płac dla robotników wszyst- 
kich kategoryj w drugim kwartale roku gospodar- 
czego ma wynos ć 50%/,. Jakkolwiek związek ro- 
botników roinych żądał podwyższenia płac o 100 
do 250%0, to jednak przyjął orzeczenie komisyi, 
aby, jak twierdził, nie stwarzać nowych trudności 
w życiu gospodarczem dzielnicy. Natomiast Zjedno 
czenie producentów rolnych nie uznało orzeczenia 
komisyi roz,emczej za obowiązujące dla siebie i 
oświadczyło, że nie zgodzi się na żadne podwyżki. 
Wobec tego sytuacya ogtomnie się zaostizyła i mo- 
żliwość stre ku rolnego w Poznańskiem grozj po- 
ważnie. Wedle wiadomości ostatnich władze woje- 
wódzkie zamierzają podjąć się jeszcze raz pośre- 
dnictwa w celu niedopuszczema do strejku, który- 
by mógł mieć fatalne następstwa. 

Misya francuska do wysyłania robotników do 
Francyi (Delegacya Centralnego Komitetu Ko- 
palń Francuskich) zawiadamia: 4 

W Oświęcimie przy Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy w bawakach, została otwar- 
tą ekspozytura Delegacyi Centralnego Komi- 
tetu Kopalń Francuskich przy Misyi francu- 
skiej, która uskuteczmia zapisy górników pra- 
gnących wyjechać ną pracę do kopalń we Fran- 
cyi. Ekspozytura przyjmuje zgłoszenia górni- 
ków (rębaczy, nożn: rębaczy) w wieku od 19 do 
45 lat na warunkach następuiących: ośmiogo- 
dzinny dzień pracy, płaca równająca się pla- 
com góumików francuskich (od 15 do 23 fran- 
Fów dziennie), korzystanie na równi z górnika- 
mi franouskimi z kasy chorych, ubezpieczenie 
od wypadku, kasy emerytalnej i kooporatyw. 
Dodatki na dzieci górników polskich. Mieszka- 
nie w kopalni. Wyjsżdżający nie ponoszą kosz- 
tów podróży. Ekspozytura w Oświęc'mie działa 
na zasadzie umowy francusko-polskiej z dnia 
8 września 1919 (Dziennik Ustaw Nr. 41), Równo- 
cześnie z otwarciem powyższej ekspozytury 
dnia 27 bm. biuro tejże Misyi w Częstochowie 
ul. Jasmogórska 24 zostało zwinięte. 


HUMOR I SATYRA 


Na A... gabinetu Korfantego (w którym za- 
brakło kandydata na ministra pracy) podnł 
„Szczutek' szereg dowcipów, z których przyto- 
czymy następujące: 

Podobro — endacya przydzieliła upadającemu 
na duchu Korfantenu — jednego ze swych wier- 
nopoddanych. którego obowiązkiem jest śpiewać 
ni dzień cały: „Wojciechu, oj nie twaćta na- 

zio“, 


* * LJ 


— „Bóg mi powierzył finanse Polaków — Bogu 
rachunek zdam tyiko* wywzcikł Michalski 
Wielki, wchodząc do niedawno opuszezonego ga- 
bin stu. 


$ * s 
— „I tylko jedza biedna praca w tym gab'ne- 


cie nie popłaca“ — Nie znaleziono bowiem dotąd 
takiego, któryby chciał z tym rządem pracować. 
Z SEJMU 


— lle to już było dużych awantur z powodu 
małej konstytucyi! 

— A œo dopiero będzie z — dużą konstybucyą. 

NASZE PRZEKUPKI 

— Poczemu jaja? 

— Po pięćdziesiąt marek! 

— Dlaczego tak drogo? 

— Bo przy takiej brzydkiej pogodzie kury nia 
chcą znosić jaj! 

— A przy piećdziesięciu markach? 4 

— Można już z niemi o tem gadać! 

— 000 — 
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Regulacya Wisły i jej dopływów 


Obwasowanie Wis:y pod Krakowem 

(k) Państwowy zarząd regulacyi Wisły w Kra 
kowie torsu e obecn e roboty budowlane, maą 
ce na ceiu ochrobe Krakowa i okoicy przed 
wylewem Wisły. Obeenie prowadzi się w dal- 
szym ciagu zasklepienie starego łożyska Ruda- 
wy od Aei Mickiewicza do ùiicy Piastowskiej, 
wzdłuż OQieandrów, parku dra Jordana i byłego 
toru wyścigowego. Nad Wisłą odbywa a się obe- 
enie w dalszym ciagu roboty nad ukończeniem 
obwałowania Wis:y od strony„Dębnik, na orze- 
strzeni powyżej i poniżej mostu ciębniekiego. 
Są to roboty pochłaniające wielkie koszta, gdyż 
mury sporządzane są z betonu z ok adzinami 
kamiennemi. W zesziym roku dotacye rządowe 
na te roboty wynosiły 4 miliony marek, w bie- 
żącym roku poaniesiono je na 20 milionów mk. 
Jest to jednak kwota za mnła, aoy roboty te 
mogły raźno postępować. O ile rząd przezna 
czy odpowiednie fundusze, regulacya Wisły pod 
Krakowem będzie ukończoną w ieseni 1923 r. 
Pozostaje jeszcze do przeprowadzenia regulacya 
Wiigi i obwałowanie jej, które to roboty roz- 
poczną się w przyszłym roku. Po ukończeniu 
tych wszystkich robót, nie będzie jeszcze Kra- 
ków w zupełności ochroaiony od klęski powo 
dzi, gdyż iewy brzeg od mostu zwierzyn eckie- 
go do Skaiki poniżej Wawelu, a w szezególno- 
ści plac Grobie, nie jest jeszcze zabezpieczony 
budowlami ochronnemi. Roboty te maią być 
wykonane przez tutejszą dyrekcyę kanałów i 
żeglugi w porozumieniu z gminą m. Krakowa, 
ze względu na potrzebę architektonicznego u- 
kształtowania murów pod Wawelem. 

Zegluga na Przemszy 
Przemsza, należąca do krakowskiego zarządu, 


jest iuż w całości uregulowaną i dla transpor” 
tów węgla galarami tak z kopalni małopolskich 
(law »rzno. Bory), jakoteż górncśląskich (Brze- 
zinki) i sosnowieckich (Niwxka) zuoełnie zdatna. 
Z tego też powo iu stara się zarząd regulacyi 
utrzymywać w naeżytym stanie stosunki że- 
glu2i na tei rzece od mostu pod Jęzorem do 
ujścia Przemszy do Wisiy pod Oświęcimem przez 
urządzanie i utrzymywamie dróg holowniczych 
i przez konserwacye budowli regulacyjnych. 


Budowie regulacyjne na Wiśle od Oświęcima do 
ujścia Duna,ca 

Na przestrzeni Wisiy od Krakowa do ujścia 
-Dunajca prowauzone są roboty regulacyjne prze- 
ważnie w miejscach, gdzie utrudniona jest że- 
gluga podczas niskich stanów wody. Celem na- 
leżytego wytworzenia szlaku wodnego dla że- 
glugi parostatkami, także i podczas niskiego 
stanu wody, zwęża się obecnie koryto Wisły 
zapomocą budowli regulacyjnych w tych miej- 
scach, w których ławy szutrowo:piaskowe i mie- 
lizny tworzą miejsca płytkie. Do tego celu słu- 
żą pływające pogłębiarki motorowe, benzynowe 
i parowe Na te roboty przeznaczył rząd w bie- 
żącym roku 40 milionów marek. 

Ministerstwo robót publicznych, zdając sobie / 
sprawę z ważności drogi komunikacyjnej Wisłą, 
sporządza obecnie projekt regulacyi całej Wisły 
w obrębie państwa polskiego. 

Regutacya Wisły w obrębie zarządu krakow- 
skiego jest bardzo ważną dla całości, gdyż wła- 
śnie w tej części leżą zagłębia węglowe, skąd 
żegluga w pierwszym rzędzie musi być prowa- 
dzoną. W tym celu należałoby dotacyę na te 
roboty odpowiednio podnieść, aby regulacyę 
jak najszybciej ukończyć. 


KRONIKA 


Kraków 29 lipca. 


Niesumienni kuccy inagazynują 
cukier 


(k) Od dłuższego już czasu odczuwać się daje 
w sklepach w Krakowie brak cukru. Hurtowni- 
cy zapowiadali, że w bieżącym tygodniu otrzy- 
mają cukier z fabryk i że w ten sposób brak 
tego arlykuiu będzie usunięty. Faktycznie w ub. 
wtorek nadeszło do kiiku hurtowników krakow- 
skich 35000 kg cukru z cukrowni w Cnybi. 
Towar ten, jak się dowiaduremy, hurtownicy 
częściowo już na dworcu, a częściowo w swych 
sklepach rozdzielili detailistom, którzy mimoto 
odmawiają naual sprzedaży cukru. Jakkolwiek 
na dzeń 1 sierpnia zapowiedziane jest wejście 
w życie nowej, znacznie podwyższonej taryfy 
za przewóz towarów kolejami, to jednak sama 
ta okoliczneść nie może być źródłem spekula- 
cyi cukrem, gdyż podwyżka transportu może 
wynieść najwyżej kilka marek na 1 kg. Wido- 
cznie zatem nieuczciwi kupcy liczą na podwyż- 
kę cen tego artykułu przez cukrownie i dlatego 
cukier magazynują. 

Sprawą tą wiuien zająć się urząd walki z li- 
chwą. 


Napady rabunkowe na pociągi 
towarowe 
Jeden bandyta zacity, drugi ciężko ranny 

(k) Wczoraj na przestrzeni między Cuelmkiem 
a Oswięcimem, trzech opryszkow napad:o na 
vociąg towarowy, chcąc okraść jeden z wozów. 
Konwo,ujący pociąg posterunkowy Stanek zru- 
chomej straży Kółejowej, wiuząc rabusiów. użył 
bron i jednego z bandytów posirzelił w obie 
nogi. Raunym bandytą okazał się Stanisław 
Krawczyk z Babic, Rownież drugiego sprawcę 
uapadu Jina Godza z Broszkowie ujęto i odsta- 
wiono do sądu, zaś trzeci Józef Soitysik zdołał 
zbiedz. 

Drug! wypadek napadu na pociąg towarowy 
miai miesce ia przestrzeni Chrzanow —Trzebi 
nia, gdze kilku osobu kow napadu na pociąg 
1 zdołało już otworzyć 7 wagonow ceein ien 
obra owa ia. Posterunkuwi +Z ruchome| straży 
kol-jowej konwoju ący pociąg, odaali w kierun 
ku rabus ów kika srzalów, od których jeden 
z picu Ulraci zycie. Res ti o rv zków zbres a. 
S.edztwo w toku. a 


3 U wu 
(k) Prz jazd w ci'czar cefs ie du Krakowa. 
D.ś przybywa do Krakowa w:cieczsa dunska. 
W wycieczce bierze udział kilku profesorow um 


wersytetów duńskich, dziennikarze i studenci, Wy- 
cieczką zajmie się specyalny komitet złożony z pro- 
fesorów Uniw. Jagiell. z rektorem dr. Nowakiem 
na czele, siuchaczy Uniw. Jagiell. i z prezydyum 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich. 

(k) Studenci czescy w Krakowie. W niedzielę 
przybywa do Krakowa wycieczka studentów czes- 
kich, złożona z kiikunastu osób. Goście zabawią 
kilka dni w naszem mieście. 

(z) Przemysłowcy | kupcy nie chcą ubezpieczać 
swoich pracowników od wypadków. Wczoraj odbyło 
się w sali Rady miejskiej pod przewodnietwem p. 
Kosobudzkiego liczne zebranie rękodzielników, kup- 
ców i przemysłowców w sprawie znanego rozpo- 
rządzenia o przydzieleniu do kategoryi niebezpie- 
czeństwa wszystkich przedsiębiorstw, podlegających 
w myśl obowiązujących ustaw ubezpieczeniu bd 
wypadków. Zebrani po wysłuchaniu kilku przemó- 
wień, podjęli rezolucyę, domagającą się natych- 
miastowego zawieszenia ustawy, co do obowiązku 
ubezpieczenia, wydatnego zredukowania taryfy 
opłat od ubezpieczenia z mocą wsteczną od 1 lip- 
ca 1921 r., bezwzględnego zniesienia obowiązku 
ubezpieczenia personalu biurowego, względnie za- 
liczenia tegoż personalu do różnych kategoryi ze 
względu na rodzaj zajęcia, oraz bezwłocznego wstczy= 
mania przymusowego ściągania opłat w drodze egze- 
kucyi, aż do czasu zrealizowania powyższych pos- 
tulatów. Takie uchwały powzięli krakowscy pas- 
karze, ze względu na swoją kieszeń. 

(s) Z targu. Na wcżorajszy targ dowieziono 
wielką ilość artykułów wszelkiego rodzaju. Znaj- 
dowały one również licznych nabywców, toteż ce- 
ny byiy na ogół wyższe, niż w ubiegłym tygodniu. 
Wiśn e sprzedawano po 600—700 mp. za 1 kg, 
porzeczki po 550 mp. za 1 kg, agrest po 500— 
700 mp., borowki po 180 mp. za 1 btr., gruszki 
zaieżnie od jakości po 850—600 mp. za 1 kg, 
jabłka po 200 mp., brzoskwinie, które poraz pierw- 
szy pojawiły się na targu po 1500 mp. za 1 kg. 
Ceny nabiaiu: masło 2200 do 2400 mp. za 1 kg, 
ser 500 mp., jaja 38—40 mp. za sztukę, mleko 
zbierane 90 mp. za 1 litr., niezbierane 120 mp., 
słodka Śnietana 150 mp, zaś kwaśna 160 mp, 
Ceny warzyw: kopa ogorków od 800 do 1100 mp., 
1 sg ziemniaków 90 mp, 1 kg cebuli 250 mp., 
średnia wiązka marchwi 140 mp., buraków 75 mp., 
pietruszki 30 mp., wreszcie kalafior maty 120-mp, 

O estetyczny wygląd Krakowa. Magistrat krakow” 
ski wydał rozporządzenie domaga!ące się by fa- 
sady domów odpowiadały wymogom estetycznym. 
Malowanie fasad barwam: hieodpowiedniemi, iub 
'ożnym: kolorami, daie; umieszczanie na arelntek- 
tonicznych ce<ęsciach fasad gablotek, portali, szyi- 
dow itp. est nedo„uszczaine Q nawianie fasad, 
oraz um es-Czauie na nich jak cokoiwiekbądźąurzą- 
dzeń jest dozwolone tylko za uprzedniem zezwo 
leniem magistratu. 


w 
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Ordery. Wojewoda krakowski dr Gałecki wrę- 
czył w czwartek w sposób uroczysty odznaki 
krzyża komandorskiego orderu „Odrodzenie Pol. 
ski“ znanemu i powszechnie cenionemu artyście 
malarzowi Wiodzimierzowi Tetmajerowi. Wrę; 
czenia dokonał p. wojewoda w obecności rodzi- 
a p. Tetmajera i starosty krakowskiego dra 

a. 

W piątek dokonał p. wojewoda w obeencści 
generała Minkiewicza, zastępcy dowódey kor- 
pusu, adjutanta-porucznika liowiekiego i naczel- 
nika wydziału prezydyalnego wojew. Kowalikow- 
skiego, uroczystego wręczenia odznak orderu 
„Ourodzenia Polski* zasłużonemu na poiu or- 
ganizacyi wojskowej generałowi Aleksandrowi 
Truszkowskiemu, komendantowi zbrojowni w 
44-288 j 

o abonentów teleionu. Dyrekcya poczt i - 
grafów okręgu krakowskiego ert Każdy 
uczestnik sieci telefonicznej ma prawo do bez- 
płataego umieszczenia swego adresu w urzędo- 
wym spisie uczestników, jednak w objętości 3 
wierszy. Za każdy wiersz ponad 3 wiersze, oraz 
za każdy wiersz adresu poza bezpłataem umie: 
szczeniem pobiera się opłatę 250 mk. 

Nowy referent teatralny. P:ezydyum m Krako- 
wa celem nawiązania bezpośredniego kontaktu mię- 
dzy reprezentancyą miasta a teatrem im. J Sio- 
wackiego prowadzonym w zarządzie gminy, przy- 
. dzieliło z dniem l września b. r. radcę magistratu 
krakowskiego dra Tadeusza Kannenberga do tegoż 
teatru jako referenta spraw teatralnych. M ejsce 
po dr. Kaanenbergu, który przez lat 20 pełnił z całą 
zz peel 1 sprężyście obowiązki sekretarza pre- 
a Sirasa. obejmie dotychczasowy jego zastępca 

Spera w Miejskim Teatrze im. J. j 
z w sobotę „Cava leria* i PETAH oa 
y to operach występują gościnnie p. M Ka- 

l, Prześliczny gios artystki i cał ia- 
dają wartość tak wybitną, że ró EP lat 
znajdzie. Nadto w stę r Xe orc NA 
Aa aden ystąpią pp. St. Gi uszczyński, 

A” ym przepięknym tenorem i Franc. 

eszel, świetny baryton, tworząc zespół, któ- 
ry warto usłyszeć. Jutro w niedzielę wspaniała 
wystąpią gościnnie p. 
E Zathey, artysta opery w Zagrzebiu i p. Stef. 
omanowski, artysta opery w Lublanie. Goście 
UDA age tak pod 
O jax I grze, dlatego więc 
wykonanie tej opery stać będzie na Dliia 


Operetka przy ul Rajskiej iś ij 
f F A j}. Dziś w sobotę i ju 
w niedzielę z powodu. olbrzymi 
y ę ymiego powo- 
dzenia, Które zdobyia operetka „Płękna aai 
rhn się tę operetkę na ogólne zadanie lu- 
ownisów operetkowyeh. Zespói p. B. Bronow- 
TE AAY „występuje gościnnie w tej operet- 
e, za entuzyazm wśród publi ści, |a- 
at ars niewidziano. LAGE 
£ Gagatali. Dziś w sobotę pop. po cenach 700/c 
zniżonych arcywesoła Żosłedy z tued faa 
dame Boccacio”, Wieczorem interesu,ący dramat 
Zapolskiej „Carewicz* z p. Malicką w roli Soni 
ł z p. Węgierko w roli carewicza. 


Teatr artyst.literacki w Ba ateli. W 

sierpnia zjadą na Tan ROMONEJ 

zk artystyczno literackiego wszystkie najwy 
itniejsze siły teatrów warszawskich pod kie- 

runkiem p. Zygmunta Wojciechowskiego, Bilety 

my są do nabycia w kasie teatru przez dzień 
Komunikat o stanie Pogody, wydany w pi 

dnia 28 lipca 1922 r. o aoaie T40 dka i. 


dług danych Państwowe 
o lnstyłutu Met i. 
cznego w Warszawie: g y eteorologi 


Stan atmosfery: Okres 
przerwanie od dni 
przynióst nie tak wi 
mniej znaczne ił 
10 mm, 


Wz wobec pogody dżźdżystej, wiatrów 
ujęciem nieba pochmurnego była w Polsce 
iażą i nie przekraczała nawet w godzinach 


popołudniowych 170 z i 
siła już 9° (Zakopane). rankiem miejscami wyno- 


Pr a: 
ognoza na sobote: Zachmurzenie zmienne, je- 
cze, silniejsze wiatry z póino- 


niepogody trwający nie- 
czterech, w dniu dzisiejszym 
W elkie jak poprzednio, lecz nie. 
osci opadów, dosięgające miejscami 


Mag Festyn 
yi 0 li js 
o godz. 2'30 popol. w Parku Krakowskim, Simi. 
r liczności wiele ia 
nek, jak: loteryę fantową, żywe een 
łódki, koła Szczęścia, ognie sztuczne, tańce, bufet ; 
bogato zaopatrzone. Przygrywać będą bez pora.) 
dwie orkiestry muzyki wojskowej. W razie nie B 
gody wielka zabawa taneczna w salach sokoto. 
(k) Nagły zgon. Wczoraj o godz. 130 popołudniu 
zmarł nagle na udar serca Wojciech Korawon. lat 


„NAPRZÓD" 


49, c'eśla Zgon nastąpił w sklepie Izaaka W'klera 
przy ul. Stradom l. 5, w czasie. kiedy Korawon 
wykonywał roboty ciecielskie. Zwłoki po stwier- 
dzeniu zgonu przez lekarza miejskiego dra Wein- 
berga, przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 

(k) Oaława na podejrzana osobniki. Podczas ob 
ławy, przeprowadzonej onegdaiszej nocy przez ore 
gana policyi, aresztowano w Krakowie kilkadzie- 
siąt osób obojga płci za włóczęgostwo. Wśród a- 
resztowanych znajduje się kilku znanych złodziei, 
poszukiwanych za łiczne kradzieże. 

(k) Plaga włamań nawiedziła ponownie nasze 
miasto i trwa w dalszym ciągu. Złodzieje wido- 
cznie korzystają z wyjazdu mieszkańców Krakowa 
na letniska i poczęli na dobre grasować. | tak: 
ubiegłej nocy włamał się nieznany sprawca do mie- 
szkania p. Wandy Daniełowej przy ul. Szłak I. 1 


. i skradł garderobę, bieliznę, zegarek i dwa łańcu- 


szki srebrne, łącznej wartości 140000 mk. Na tej 
samej ulicy w domu pod l. 28, jacyś włamywacze 
dostali się przez otwarte okno do mieszkania p. 
Heleny Dworskiej i skradli leżącą na stole biżute- 
ryę wartości 100.000 mk. — Na szkodę p Natana 
Grossfelda skradziono w nocy z 26 na 27 b. m. 
z zamkniętej sieni domu przy ul. Szpitalnej l. 15, 
zwój papieru wartości 150000 mk. — Z zamknię- 
tego przedpokoju skradziono p. Wiktoryi Taffet 
garderobę damską wartości 35.000 mk. 

Ż POLSKI 

Gospodarka p. Skirmunta. Warszawski „Przegląd 
Wieczorny“ donosi, iż w kołach politycznych duże 
wrażenie wywołał fakt, jdki się ujawnił po powro- 
cie delegacyi polskiej z Hagi. Okazało się bowiem, 
że delegacya kilkakrotnie zwracała się do minister- 
stwa spiaw zagianicznych o przesłanie jej aktów 
i dokumentów z konferencyi genueńskiej, niezbę- 
dnych ,ej podczas obrad haskich. Wezwania te na 
nie się nie zdały, okazało się bowiem, 'że całe ar- 
chiwum delegacyi połskiej zaginęło gdzieś w dro- 
dze z Genui do Warszawy i dotychczas nie zo- 
stało odnalezione. Pomijając już, że delegacya w 
Hadze pozbawiona była niezbędnych jej do pracy 
na konferencyi dokumentów, zwrócić należy uwa- 
gę na fakt, jak się stać mogło, iż dokumenta o 
znaczeniu dyplomatycznem zaginęły. 

W obronie Nzaczeinika państwa. W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się we Lwowie wiec legionistów 
w sali ratuszowej, dla zadokumentowania stano- 
wiska byłych iegionistów wobęc powtarzania się 
obecnie w prasie napaści na Naczelnika państwa. 

Manifestacya robotników łódzkich przeciw reakcyi. 
W Łodzi 25 b. m. w lokalu Rady miejskiej od- 
byia się konferencya wszystkich zarządów związ- 
ków zawodowych oraz delegatów fabrycznych 
w sprawie omówienia sytuacyi politycznej. W kon- 


. kluzyi posiedzenia ustalono proklamować na so- 


botę 29 b. m. o godz. 12 w południe manifesta- 
cyjny strejk polityczny i postanowiono urządzić 
wielką demonsttacyę polityczną. 

Bawi w łodzi obecnie w celach informacyjnych 
redaktor Tbiers Lafue przedstawiciel „Revue Uni- 
verselle*, „Gazette de Lausanne“ i „Revue de La 
France*. Redaktor Lafue zgłosił się między innymi 
do prezydenta Rżewskiego w celu poinformowa- 
nia się o stanie gospodarki mie:skiej oraz o panu 
jąch w Łodzi stosunkach społecznych. 

Wielkie bankructwa w Łodzi. W ciagu ostatniego 
tygodnia kilka firm w Łodzi ogłosiło niewypłacal- 
ność, narażając swoich wierzycieli na wielomilio- 
nowe straty. Ostatnio zbankrutowała firma *Fein- 
berg, którei wierzytelności wynoszą pół miliarda 
marek. Niedawno Feinberg sprzedał dom za ezter* 
dzieści kilka milionów marek oraz wystawił weksli 
na 10 i 20 milionów marek, poczem wysprzedał 
posiadane materyały i wyjechał z łodzi. 

Z Hagi powróciii do Warszawy członkowie de- 
legacy! polskiej pp. Strassburzer i Kossakowski. 

De Warszawy przybył Sazonow, by:y carski mi- 
nister spraw zagran cznych. ý 

Polityk, który kradnie palto. Onegdaj do Sejmu 
przyszedł jakiś jegomość i oddał woźnemu Sejmu 
Łukasikowi kartkę z nazwiskiem posła Staniszkisa, 
by go zameldował. Jegomość ów czekał od 4—7 
wieczorem i nie doczekawszy się na posła, wy- 
szedł. W rozmównicy nikogo więcej nie było. Po- 
trzeba wypadku, by wszedł wożny Łukasik i zau- 
ważył brak swego palta. Wszczął alarm, na który 
koledzy jego odrzekli, że mężczyzna ów właśnie 
dopiero co wyszedł. Łukasik pobiegł na ulicę i zdą 
Żył jeszcze mężczyznę owego zatrzymać. Ten obu- 
rzał się, iż posądzonym został o kradzież palta, 
ale nie mógł wypierać się swego czynu, skradzio- 
ne bowiem Łukasikow: palto miał na sobie. Jego- 
mościa owego sprowauzono do komisaryatu, gdzie 
okazało się, że jest to sekretarz Koła Związuu Lu- 
dowo.Narodowego w Zy ardow:e p Pańczuk. 

Powouź w Baiymstuku W uvocy z 26 na 27 
bm. wezurała rzeczwa Biała, przepiywajaca przez 
B'aiystok i zalała nadbrzeżną część miasta. Ca- 


z 
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ły szereg domów został zatopiony Pod wodą 
znalaziy się równiez fabryki przemysiu włókien- 
niczego Gubijskiego, Markusa, Fuchsa, Preit- 
manna. Tabaczyńskiego, oraz cały szereg mniej- 
szych warsztatów tkackich. Katastrofe uległa 
także i część faoryki Nowika, oraz elektrownia 
miejska. Wskutek tego miasto pozbawione jest 
światła. Dotychczasowe straty wynoszą 1 mi- 


liard marek. 
z ZAGRANICY 


(AW). W rocznicę zamerdowania Jauresa ma przy” 
jechać do Paryża poseł dr. Breitscheid, który imie” 
niem socyalnej demokracyi niemieckiej przemawiać 
będzie na uroczystem zebraniu. 

—000— 
REPERTUAR 
Opera w teatrze im J, Słowackiego 
Sobota: „Cavalleria“ i „Pajace*. 
Niedziela popoł.: „Apasze* operetka (ceny o 500/, 
zniżone). 
Niedziela wieczór: „Faust“. 
Operziką przy ul, Rajskiej, 

Sobota: „Piękna Mama“, 
Niedziela: „Piękna Mama“, 

Teatr „Bagatela®” 
Sobota, popoł.: „Madame Boccacio“; — wieczór: 

„Carewioz“, 
Niedziela, popoł.: 

„Carewicz“, 


„Dr. Stieglitz“; — wieczór: 


-Z sali sadowej 


Kraków. 29 lipca. 
Mistrz-zegarmistrz 


(k) Przed zwykłym trybunałem w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie toczyśa się 
wczoraj rozprawa przeciw Ludwikowi Łagow- 
sklemu, zegarmistrzowi, oskarżonemu 0 Szereg 
oszustw. Łagowski, zegarmistrz w Libiążu Ma- 
łym. udawał się codziennie po robocie do gór- 
ników i ofiarował się naprawiać im zegarki. 
W ten sposób zabrał od kilkunastu górników 
i zadatki złożone przez nich za naprawę, lecz 
zegarków nie oddai, sprzedając je innym gór- 
nikom. Transakcye te wyszły wkońcu na jaw 
i mistrza zegarmistrza aresztowano. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazano Ła- 
gowskiego na 6 miesięcy więzienia. Łagowski 
już raz za podobne oszustwa otrzymał 4 mie- 
siące więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył s, s. o. Turowicz, 
wotowali s. s. o. Rosenstein i s. s o. Federo- 
wicz, oskarżał prok. Kalitowski. 

č sądu wojskowego 

(k) Wczoraj oubyła się w sądzie wojskowym 
w Krakowie rozprawa przeciw Izydorowi Berg- 
manowi, Władysławowi Klimkowi i Józefowi 
Trawińsk:emu, szeregowcom 49 p. strzelców 
konnych. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, 
że w Tarnowie d. 15 lipca 1921 skradli z tran- 
sportu, który eskortowali, 398 kg jęczmienia 
wartości ponad 10000 mk według ówczesnych 
cen. Ponadio Klimek i Trawiński oskarżeni są 
o dezercyę, gdyż zbiegli oni z trahsportu na 
drugi dzień po tej kradzieży. Aresztowano ich 
w kilka dni potem. We d 
' Po przeprowadzonej rozprawie trybunał ska- 
zał Bergmana, Kimka i Trawińskiego każdego 
na 1 rok więzienia, 

Rozpruwie przewodniczył podpułk. dr Bartik, 
oskarżał kap. Wanick, Bergmana bronił adw. 
dr Schónwetler, zaś Klimka i Trawińskiego 
adw. ór Bader. 


Przegiąd gospodarczy 


Giełda krakowska z 28 lipca 
Walula Marso s a | 
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Naczelnik państwa za kompromisem 


Rząd będzie utworzony w ciągu trzech dni 


Warszawa. (AW) „Kuryer Polski* podaje, że 
jeden z wybitnych dz ałaczy poli ycznych zwró 
cił sẹ do Nacze mika państwa z prosbą O «y- 
rażenie swojej opinii, dotyczącej obecnego prze- 
silenia. Naczeinik państwa miał ośw adczyć: 

„Nie mogę sę zgodzić, aby jedna partya, 
, liczebnie zaledwie o kika głosów większa, 
majoryzowała mniejszość. Jako Naczelnik pań- 
stwa stać muszę na stauowisku jedynie kom 
promisu i nie dopuścić do majoryzacyi. Nie 
popierułem w tej sytuacyi prawicy ak nie 
poparibym lewicy, gdyby się jej nawet udało 
utworzyć biok obejmujący takze nieznaczną 
większość“, 

Warszawa. (AW) Wczorajsze rokowania mię- 
dzyklubowe miaiy za cel porozumienie się W 
sprawie stworzenia gabinetu pOosavariameutar- 
nego. Chovzı tu vo gabinet o charakterze poro- 
zumienia się pod względem poi:tycznym według 
„Kuryera Poiskiegu*. W skład takiego rządu 
nie wchodziiaby ani shraj.a prawica ani skraj- 
na lewica. O ariy byłby przedewszystkiem 
o grupy srodka i wskutsk tego n:e wywoływał- 
by ostrych ataków ze strony skrajnych skrzy- 
deł Izby. Gabinet ten mógiby spełnć najlepiej 
zadanie w okresie prze ściowym do czasu zwo 
łania Seimu. 

„Kuryer Poranny* uważa wczorajsze oświad- 
czenie kiabu Skulskieuo za przekreśienie kan- 
dydatury Kortantego. Ponieważ jednak istnieje 
już rząd Sliwińskiego, zachodzi wobec tego ko- 
nieczność zwoiania komisy: głównej, którąby 
nuieważniła kandydaturę Korfantego. 

„Gazeta Pora.na* i „Rzeczpospolita“ utrzy- 
mują, że jeaynem rozwiązaniem sprawy rządu 
Korfantego może być tylko podpisanie jego no- 


minacyi (!?). Wszelkie zabiegi o stworzenie no 
wego gabinetu napoikają na swej drodze istnie- 
jący już gabinet p. Korfantego (???). 
5 | 3 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“, 
i Warszawa. 28 lipca. 

"Dziś po południu posłowie hr. Baworowski, 
Stestuwicz i Federowicz zostali przyjęci przez 
Naczelnika państwa. Tematem rozmowy była 
obecna sytuacya polityczna i zmiany włtej sy- 
tuacyi zaszłe. Przebieg konferencyi u Naczelni- 
ka państwa trzymany jest w tajemn cy. 

Jak się dowiadujemy, decyzve co do zasady 
utworzenia nowego rządu nie mogły być tema- 
tem rozważań w Belwederze, aloowiem impreza 
Korfantego dotychczas nie została zlikwidowana. 

Zespół st.onnictw lewicowych w porozumieniu 
z KPK wystosowa!t do marszałka Sejmu pismo 
domagaiące się zwołania komisyi głównej na 
jutro (sobote)na godz. 11 rano. 

Na posiedzeniu komisyi g ównej zostanie tyl- 
ko zlikwidowana w tormalny sposób niefortun- 
na impreza Korfantego. 

Następnie pp. Baworowski Stesłowicz i Fe- 
derowicz udadzą się ponownie do Belwederu, 
gdzie zapadnie decyzya co do tworzenia rządu. 

Jak się dowiadu'emy, sprawa utworzenia rzą- 
du zostanie w przeciągu 3 dni definitywnie za- 
łatwiona. 


Jak zwykle w czasach przesilenia, tak i te-. 


raz wymieniają różne nazwiska kandydatów na 
godność premiera; z tych realne jest tylko na- 
zwisko prot. Juliana Nowaka, rektora Uniwersy- 
tetu Jagieliońskiego. 

Wieczorem udali się do Belwederu pp. Witos 
i Rataj, 


Ordynacya wyborcza uchwalona 


'PAT). Warszawa. 28 lipca 

Sejm przystąpił do dalszej dyskusyi nad ordy- 
nacyą wyborczą do Sejmu i Senatu. 

Marszałek zawiadamia, że nadeszedł wniosek 
stronnictw lewicowych i KPK o reasumcyę att. 9, 
tak, aby ogólna ilość postów zamiast 444, wyno 
siła 448 i iącznie z tem liczba czionkow Seņgatu 
była powiększona o jeien. Mandat ten wedle je- 
dnego wniosku ma być przyznany okręgowi war- 
szawskiemu, wedie innego wniosku — Pomoizu. 
Poseł Federowicz p oponue, aby mandat posel 
ski zam ast Wadowicom przyznać mastu Lwowu. 

Poseł Dubanewicz występuje przeciw dopuszcza- 
niu — po przyjęciu poprawek w trzeciem czyta- 
niu — wniosku o reas: mcyę powzętej uchwały. 

Poseł Diamand dowodzi, że dopoki kwestya nie 
jest definitywnie załatwiona, można przeprowadzić 
jej reasumc ę, tembardziej, że niema ko:rektury 
dia uchwał Sejmu. 

Wniosek ourzucono 166 głosami przeciw 138. 

Popiawkę PPs do art. 12, wedle której mandat 
poselski wygasa w razie nieuczestniczenia posła 
bez urlopu w 15 z kolei posiedzeniach Sejmu, 
przyjęto 184 głosami przeciw 168. 

Wresze e całą ustawę en bloc przyjęto. 

Poseł Mackiewicz imieniem NPR oświadcza, że 
ponieważ przeforsowana ustawa jest niesprawie- 
dliwa, bo stwarza w Sejmie i Senacie układ sił 
nieodpowiadających stosunkowi sił społecznych w 
państwie, klub NPR protestuje przeciw tej ustawie. 

Poseł Barlicki oświadcza, że wobec nielojalnego 
zerwania komprom su, zinierzającego do naprawie- 
nia krzywd. jake ta ordynacya wyrządza masom, 
klub PPS będzie głosowa! przeciw całej ustawie, 
składając caią odpowiedzialność za oruynacyę na 
te kluby, które ją przeprowadzają w Sejmie, a po- 
tem rozpocznie walkę o czysto demokratyczne pra 
wo wybo.cze 

Poseł G Usibsum oświadcza imieniem swego klu- 
bu, że ustawa krzywdzi nietylko mniejszości poli- 
tyczne, ale i narosowe, wobec czego mówca pro- 
tesiu,e przeciw tej ustawie. 

Poseł Za:ewski imieniem rad ludowych wystę- 
puje pizec.w pro:ektowi ordynacyi, uważając ją za 
krzywdzącą, zwiaszcza dla okolic kresowych, a to 
przez wymaganie znajomości języka poisziego. 

Fose. dagiaeiski występue pizeciw ordynacyj, 
ale stwierdza. że klub głosował za całośc'ą pio,e- 
ktea w obawie, acy nie utwvrzuła sę nowa wię- 
kszosć, któraby oidynacyę skierowaa do komisyl. 

W trzeciem głosowaniu U:hwaiono oroyaacyg do 
Senatd en bloc wszystkim głosami z wyjątkiem 
skrajnej lewicy. 


Wybory 5 listopada 


Sekretarz poseł Sołtyk odezytał wniosek nagły 
komisy: konstytucyjnei o wyznaczenie terminu wy- 
borów do Sejmu na 25 pażdziernika, a do Senatu 
na 5 listopada. W związku z tym wnioskiem mar- 
szałek zawiadamia że minist: spraw wewnętrz- 
nych zwraca sę o wyzuacecnie pierwszego ter- 
minu na dzień 5 listopada, a drugiego terminu na 
dzień 12 listopaua. 

Na wniosek posła Buzka propozycyę minister- 
stva uchwalono jednomyzslnie. 

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
spiawozdaniem komisy: administracy,nej o usta- 
wie zmieniającej , 

pragmałykę służtową, 

Poseł Smulikowski w mniemaniu, że rozprawa 
toczy się nad całością trzech spraw objętych spra- 
wozdaniem Komisyi, mówił naipierw o zmianie 
ustawy emecy ` rej. Zdan*m mowcy, rozporządze 
nie wykona: z do te u :awy est ktzywdzące 
1 nieraz Odbit_. vd jej pusianowień, a tealizacya 
zaopatrzenia dia wdów, sierót 1 emerytów postę- 
puje bardzo powoli, 

Na wezwan e wicemarszałka, aby mówca mówił 
tylko o pragmatyce służbowej, pose! Sinulikowski 
przechodząc do przedm otu, stwierdza, że kwestya 
uposażenia funkcyvnsryuszy państwowych nie jest 
w pragmatyce ujęta wyczerpująco. Rząd nie zrea- 
lizował uchwały Sejmu z dnia 10 stycznia powzię- 
tej na wniosek klubu socyalistycznego, aby do 
końca stycznia przyjść z projektem regułacyi płac, 
ani uchwały Sejmu z dnia 7 i 17 lutego, doma- 
ga ącej się, aby płace były tegulowane według da- 
nych sta ysiycznych Głownego Urzędu ziemskiego. 
Wreszcie nie speni rząd uchwaiy sejmowej, ktora 
wyraźnie domagała się zniesienia pasów droży źnia- 
nych. Sejm rozchodzi się, a kwestya płac uczęd- 
niczych nie została uregulowana. 

Następnie przy ęto w drugiem i trzeciem czyta- 
niu noweię do usiawy o państwowej służbie cy- 
wilnej i nowelę do ustawy o władzach dyscypli- 
narnych. 

Następnie posei Godek reierował nowelę do 

ustawy emerytalnej. 

Poseł Śmulikows«i ośw aucza, iż postanow enie, 
że emeryt, przy ęty aos użby pańs.wowe!, jako 
urzędui: kontrastowy. nie m Że mieć tak wy 
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w wysokim stopniu krzywuzące. Mowca wnosi 
odpowieanią poprawsę do ustawy, a Oprocz te- 
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go wnosi rezolucyę: „Seim wzywa rząd, aby 
anaiogicznie jak przy wyp acaniu nadzwyczaj- 
nych dodatków do uposażeń czynnych funkcyo- 
uaryuszy państwowych. wypłacał również eme- 
rytom. tudzież wdowom 1 serotom po fuukcyo0= 
naryu-zach państwowych odpowiednie dodatki 
procentowe według pac“. 

Poseł Głąbiński popiera rezolucyę posła Smu- 
likowskiego w sprawie emerytur. 
„ Poset ks. Lutosiawski domaga się, aby do 
listy emerytów dołączono także emerytów-księży. 

W giosowaniu poprawkę posła Smulikowskie- 
go odrzucono, przyjęto natomiast poprawkę ks. 
Lutosławskiego. 

Caią ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu. k 

Uchwaiono również rezolucyę posła Smuli- 
kowskiego. 


Ustawę o najwyższym trybunale administracyjnym 


referował poseł Lieberman. 

Po dyskusy: przyjęto całą ustawę. 
czytanie odroczono. 

Następne posiedzenie w przyszły czwartek, o 
godz. 4 popołudniu. Jutro w sobotę o godz. 11 
posiedzenie komisyi głównej. 

—000— 


Ostatnie posiedzenia Sejmu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu konwentu seniorów 
rozważano termin zakończenia prac Sejmu. Nastąpi 
ono w przyszłym tygodniu, w którym posiedzenia 
odbędą się we czwartek, piątek i ewentualnie w 
sobotę. 

Pozatem zbierze się Sejm jeszcze na krótką se- 
syę jesienną we wrześniu. 


Endecki pakt wyborczy 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Pomiędzy en- 
decyą, chadęcyą, dubadecyą i klubem Skulskiego 
został zawarty pakt wyborczy. Dyktaturę kampa- 
nii wyborczej zespołu stronnictw reakcyjnych objął 
Korfanty. r 
"| 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Lutnia Robotnicza zawiadamia, że wakacye let- 
potrwają przez miesiąc sierpień. Pierwsza próba 
w nowym sezonie odbędzie się we wtorek 5 wrze- 
śnia. Biiźsze szczegóły podamy później. Przewod, 
niczący: K. Sztura. 

Baczność dozorcy domów! W niedzielę 80 lipca 
odbędzie się zgromadzenie w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunujewskiego 5, Il. p. Sprawy bardzo 
wsżne. Uprasza się o liczne przybycie. 

baczność -fryzyerzy | Biuro pośrednictwa pracow- 
ników fryzyerskich znajduje się przy Komisyi za- 
wodowej pracowników fryzyerskich w Krakowie, 
uł. Potockiego 11. Zarząd Komisyi zawodowej wzy- 
wa wszystkich przyjezdnych jak również tnt. pra- 
cowników iryzyerskich, aby przy obejmowaniu po- 
rady informowali się w powyższym biurze o wa- 
sunkach jak również o stosunkach w danym za- 
kiadzie. Bez tego wyjaśnienia prosimy posady nie 
obejmować, gdyż w razie jakiego konfliktu Kom. 
zaw. nie stanie w obronie tegoż pracownika, tem 
samem będzie pracownik narażony na wyzysk ze 
strony majstra 

Wycieczkę do Krzeszowice urządza krakowski 
oddział związku robotników metalowych w 
dniu 30 lipca. Na program złożą się różne nie- 
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygrywać 
będzie muzyka robotnicza. Wstęp wraz z bileta- 
mi kolejowymi tam i z powrotem dla dorosłych 
600 m.. dzieci do iat 10 płacą połowę, bilety do 
nabycia w biurze metalowców przy ul. Dunaje- 
wskiego l. 5, III. p. między godziną 4—8 wie- 
czór, 

koło mie scowe stowarzyszenia oświałowo-gim- 
nasiycznego młocz eży robotniczej „Siła“ w Ja- 
worznie urządza w niedzielę 30 lipca w parku koa 
palń jaworzn'ckich festyn ludowy. Rozpocznie punk- 
tuałnie o godzinie 3 popołudniu: Bieg okrężny Ja- 
wurzna Start i meta biegu obok dyrekcyi Gwa- 
rectwa. W biegu tymże biorą udział członkowie 
wszystkich kół „Suy” z okręgu chrzanowskiego. 
Po zapasach zwycięzcy otrzyma ą nagrody w par- 
ku. Pvud'zas testynu popisy drużyny powiatowej 
stow „Siła“. Konku s na górniczą piękność (z na- 
giodą'. Urkiestra górnoś.ąska. Loterya fantowa. 
Bufety obtice zaonatrzone. Kofo szezęścia, poczta 
poluwa, konie.lti i t. d. Wieczorem puszczanie ba- 
iwnów i ogni sztucznych. Zazd ko.eżański gości 
ze Sliska Cseszyńsk ego i Górnego, oraz z całego 
powiatu Począ'ek festynu Zaraz po ukończeniu 
biegu okrężnego Wstęp od osoby 250 Ms. 
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przed tekstem Mkp. 120.— za wiers: milimetrowy. 
liczy się podwójaie. 


Na'mniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200—. 
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Zwyczajne (na ostatniej stron e) Mkp. 25—, w rnbryce „Nadesłane* Mkp. 65— w tekście redakcyjnym Mkp. 80—, 
Drobne ogłoszenia Mkp. 20 — za słowo. przyczem pierwszy wyraz 
Układ tabe!ary.zny i liczbowy o 20% droższy. 


Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA”, Kraków, uiica Karmelicka L. 
udzie leż, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń. 


16, teiafonu Mr 20-86 


6184 


iej WN. ywuno kupuje fabryka; < 
SEU 1804 w Narolu. Z | iskra” Karm: ro Krsków i Xe); 
mieszkały w powiecie Pil-| Łóbiowśka k A U mi Z 
znańskiem Takowe unieważ- ' 1 i : +0: j 
niam. 760 x 4 
L. 1274. "BOJMDE"EP" | 


Powiatowa Kasa Chorych w Krośnie 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę Kantroiora cùorych i pracodawców 


Pierwszeństwo mają kandydaci. którzy moga sie w kazać 
pracą w Kasach Chorych 1 są are EA Ap Al 
dzeniem list wypłat i ewidencyi robotnikow w przedsię- 
biorstwach przemysiowych i hanalowych | 

Posada do objęcia może być zaraz po nadaniu, najpóź- 
niej dnia 15 sierpnia br. bo roku nienagannej służby sta- 
bilizacya. Warunki wedle umowy. Podania należycie umo- 
tywowane z dokładnem curriculum vitae i świadectwami 
przesłać należy najpóźniej da dnia 3-g0 sierpnia 1922 pod 
adresem Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie. 


«ucharski Piotr 


750 Przewodniczący Zarządu. 


„Pokaż, jak piszesz — 
Powiem Ci, jak sia SP:sujesz!'"' 
Pierwszy Polski 


INSTYTUT GAAFOLOGJI NAUKOWEJ 
Prof. GRALSKIEGO 741 


Oceny charakteru i zdolności na podstawie pisma, 
najlepiej piórem pisany list z kopertą. Oceny 

handlowych. Nawet z podpisu oceny pisma 
kandydatów małżeńskich. anonimów ete. wyko- 
nywuje się za nadesłaniem należytości 1000 Mk 
dla Instytutu Kraków, ulica Grodzka 64, II piętro, 


Osobiste przyjęcia stron co niedziele od 9—13. 
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Stowarzyszenia Spożywczego „Jedność“ w Li- 


manowej, przy ratineryi nafty „Limanowa* 
sp. z ogr. odpow. 
2 dnia 31 grudnia 1921 roku. 
Stan czynny: 
1) Gotówka w kasie > « « « Mkp. 
Pap.ery warteściowe , , . 
3) Wartość inwentarza skle- 
BAC SWO AP T 
4) Urządzenie skiepowe po 
odpisaniu 10°/ , 4 
5) Dłużnicy pór, 


487 755'86 
s 12.000:— 


s  1,046.9438:30 
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Wartość stanu czynnego . 1.835.691 61 


e » 


Stan bierny: 
1) Wierzyciele . , 


287 838 48 » 


uke a da 746 420'25 
2) Udziały członków Stow. po © al 
A pgoliczeniu 70/0 odsetek 616.494 — ` 
Fundusz rezerw : 3:8 
4) Romera: OWY «+ + 13502381 
Fundusz dyspozycyjny . , į 65.16798 

z prasowy . „,. , 6.854 15 

- oświatowy 4 , 4 dn 86 143 15 

»  uazakupnoinwent. , 74.268'30 

ył ubezpieczeniowy . X 39.200:— 

E SperyaAlny A aa Es) Ma 27.000 — 

% społeczny , , . , `x “9 000 — 


Wartość i 4 
stanu biernego -~ „ 1,8356016! 
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Redaktor naczelny: Emi] Borken 


Nakładem Ludowej Spóiki Wydawniczej „ŃNaurzód* w Krakowie. 
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Maszynista 


jdoskonale obznajomiony z kompresorami amonią 
kalnymi motorami elektrycznymi o prądzie zmien= 
| nym do rafineryi natty poszukiwany. Zgłoszenia 


| A 


Poszukuje się | 
| 
| 
| 
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tokarza i ślusarza 


do szmitów i sztanców, do natychmiastowego 
wsłapienia. Reflektuje się tvłko na siły pierw- 
:zorzędne. Bliż>za wiadomość w fabryce gwoździ 


do Administracyi pod „Rafinerya*. 
„Rydlowka w Podgorzu. 254 


Poszukuiemy dla naszej kopalni kruszcu i błyszczu 
ołowiu w Polsce 732 


inżyniera elektrotechnika 


z akademickiem wykształceniem i 4--5-letnią praktyką 
kopalnianą (węgiel lub kruszec). Język polski i niemiecki 
w słowie i piśmie wymagany. Pierwszeństwo mają pe- 
tenci, posiadający polską przynależność państwową. Za- 
płata według umowy. Zgłoszenia wraz z odpisami świa- 
dectw i fotografią należy wysyłać do: Zarząd kopalni „MA- 
TYLWA* Spadkchiercy Jerzego de Gigscha w Ghrzanowia. 


(AW B ODDW © WUFKET O SME © OTS © CEDRY 
Fabryka cementu i 


poszukuje fachowca 


do pakowania beczek i ekspedyenta (Packmeister'. Posada 
zaraz de objęcia. Zgłoszenia pod „Cementownia” do biura 
dzienników „Ruch*, Kraków, Szczepańska 9. 758 


Baczność! 
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EGMSTANCIEMESTANEI 

ra W „pięsjąco lipeu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 
anady. 


Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiścia lub listownia do naszego biura i 


22 


b m 


=- Kraków, ulica św. Marka 22 
ùg l i ui. Szpitalna 30 (Hotel Poliera) 
i s którzy wrócili do Polski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić się 
Reemigranci, natychmiast do naszego biura z paszporiami z Ameryki, a wyrobimy 
im wizę amerykańską i wystaramy się dla nich o szybki wyjazd. 

Emi ranci powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidavit (papiery z Ame- 
r g Pig ryki) i mogą być pawni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwsienia na 
wyjazd do Ameryki. Każde opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze względu 

na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym roku do Ameryki, 

Kto nadeśle do CUNARD LINE, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Affidavit — 
ten w tym roku wyjedzie do Ameryki. 

Okręty nasze są największe i najszybsze na Świecie. Przeprawiają podróżnych w około 4/2 
dniach do Ameryki i odpływają prawie codziennie ze wszystkich portów świata. Pasażerowie 
mają zapewaioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pomieszczeni są 
w osobnych kajutach na 2—4 osób, 

Na naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża 
i MoŁE RATOLICKIE. 


pat alratowy kosztuje z rmrasowa do Ameryki 106 dolarów + 8 dolarów 
$ 700 


i taksy amer. Informacye bezplatnie. 


siedaktLyg sdpowiedzidtńy: argan Jastrzębski, 
Czcionkami Drukarni Lodowe w Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL 1310), 
£ i że 


